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Lwów 21. sierpnia
W  n iespełna trzy lata  po wiekopomnej b i ­

twie pod Wiedniem,* po której król J a n  III .  So­
bieski po zwalczeniu potęgi ottomańskiej wjechał 
tryumfalnie w bramy oswobodzonej stolicy dz i­
siejszej Austrji, powiodło się Węgrom odebrać 
stolicę swoją, Budę, paszom tureckim, długoletnim 
władcom całej krainy, i uwolnić ojczyznę z pod 
jarzm a półksiężyca.

Ko?znicę dw óehsetną tej wiktorji ebehodzą 
onecnie W ęg rzy  w nowożytnym Budapeszcie, w 
ten  sposób, że urządzono wystawę historyczną, 
która  ma niejako uprzytomnić współczesnym p>- 
3taó Wygier z przed dwiestu laty pod względem 

kulturnyoo, etnograficznym i historycznyn Po 
wystawie przyjdzie kolej na nabożeństwa, festy 
uy itp, zwyczajne objawy demonstracyjne, które 
niaogo ani dziwić, ani zbytecznie zachwycać nie 
mogą W ęgry są dziś leszcze państwem bardzo 
młodem, które korzysta —  co je s t  rzeczą łatwo 
zrozumiałą — z każdej sposobności, aby pochwa­
lić się przed świstem  swoją przeszłością, temi 
zwłaszcza rozdziałami swycn dziejów, w Ltóiych 
panująca dynaMj* Habsburgów występuje czynnie, 
a lojalność Wegier wspierała ją równorzędnie. 
Inne  epoki, jakkolwiek nie mniej świetne, bywają 
dyplomatycznie pomijane ze względów łatwo zro­
zumiałych.

Powtarzamy te d y , że tak inicjatywę R,.ądu 
węgierskiego do obchodu jak  i głośne fanfary 
prasy węgitrskiej, towarzyszące otwarciu tego 
obchodu, pojmujemy należycie. Nie rozumiemy, 
natomiast, dla czego tak uporczywie —  że isto­
tnie aż ua tendencję zakrawa — pominięto zu- 
pełnem milczeniem te trzy lata, które poprzedzi­
ły oswobodzenie Budy, co więcej powiemy, które 
Ją umożliwiły i u ła tw iły !... Dla czego ani p. 
Tisza zagajając wystawę historyczną, ani dzien­
niki węgierskie, rozpisując się drobiazgowo o mo­
tywach, znaczeniu i każdym przedmiocie tej wy­
stawy, nie wspomniały nawet półgębkiem o tym 
fakcie historycznym, że g d y b y  n i e  p o g r o m  
T u r k ó w  p o d  W i e d n i e m ,  g d y b y  n i e  m o- 
r i e  k r w i  p o l s k i e j ,  w y l a n e j  p o d  T a r k a -  
n » m i ,  B u d ą ,  O s t r z y c h u m e m  — t o  n i e  
d w u s e t n i j ,  l e c z  b y ć  m o ż e  t y l k o  s e t n ą  
r o c z n i c ę  r e w i n d y k a c j i  o b e h o d z o n o b y  
d z i ś  w s t o l i c y  w ę g i e r s k i e j .  A prieeież 
nni prezydenta ministrów, ani publicystów wę­
gierskich nie podobna posądzić o taką nieznajo­
mość historji swojej ojczyzny!

Wiemy o tern aż nadto dobrze, że wdzięczność 
nie je«t monetą, która miałaby jakąkolwiek wur- 
icsc w poBtyro m iędzynarodow ej; wń my  i to, że 
•u n icna  wkdfc, 40, caw ała  i potęga, nikogo i do 
niczego dziś nie „ W i ą z u j ą ,  a f .k t .  że Polska i 
Węgry przez długie wieki miały wspólnych 
władców, lub nawzajem swoich k u iążą t na tych 
dwóch tronach osadzały posiada co najwyftej 
prełtiim  affectionis, — jest pan. ątki archeologi­
czną, na którą żaden Rotszyld szeląpa nie po- 
ż2 c z  y -s i

Wszystko to mamy w pamięci i oceni-my 
należycie. Z drugiej jednak strony nie możemy 
utaić zdziwienia i przykrego uczucia, które ans 
owłada dziś n* widok, jak ów Węgier, o którym 
Zuana piosnka mówi, że jes t  .b ra tankiem  P o ­
laka", niemal tendencyjnie pomija dziś fakta h i­
storyczne, jak  formalnie ukryć usiłuje przed 
Europą, że pośrednio Rzeczypospolitej Polskiej 
winien b j ł  oswobodzenie swojej stolicy z pod 
ja rzm a  kalifów, że w kurhanach jego spoczy­
wają kości tysięcy Polaków!.,. Zapomniano wi­
docznie, że w historji stoją zapisane: Mohacz,
Parkany, Buda, Os rzychom, a niedawno temu 
jeszcze Koszyce, Kapolna, W aitzen, H erm austad t  
Wielki W arażdyn itd.

P tsler L loyd  ogłasza ostatnią część artykułu 
W kwestji naftowej. Redakcja tego dziennika 
Giwiadcza w obec twierdzeń niektórych dzienni­
ków wiedeńskich, ż. P lener nie jest autorem te­

go artykułu. Treść tej ostatniej części artykułu 
naftowego ji st następująca: Dalsze trwanie obe­
cnych stosunków nie je s t  korzystne dla in tere­
sów r a fint ryj) na Węgrzech. Dopóki rozwój ra- 
fineryj w Rjeee i Peszcie odbywać się będzie dro­
gą prawidłową, dopóty urządzenie konkurencyj­
nych rafineryj w Austrji będzie utrudnione. W 
chwili jednak, kiedy już będzie jasnom, że mo­
żna osiągnąć wielkie zyski z uszczerbkiem S kar­
bu państwa w drodze nienaturalnych pod wzglę­
dem ekonomicznym praktyk pizez obejście prze­
pisów cłowych — łatwo pojąć, że sfery polityczne 
: świat przemysłowy w Austrji muszą się prze­
ciw temu bronić, i że uciekną się do własnej po­
mocy, że wezwą pomocy państwowej, a Rząd nie 
będzie jej mógł odmówić. Urządzone zostaną w 
Austrji wielkie koukureucyjne przedsiębiorstwa 
rafinerokie, a w ten sposób powstaną formalne 
wyścigi za nienaturalnemi zyskami, co wywoła 
niezdrową politykę podatkową. Im większą jest  
premia oa rafinerji, tem pewniej powstaną w Au­
strji wielkie przedsiębiorstwa konkurencyjny  któ­
re znaczną część dochodów węgierskich rafineryj 
i węgierskiego Skarbu państwa zaabsorbują dla 
siebie, a względnie dla austrjackiego Skarbu pań­
stwa Wezwanie państwa o pomoc dla austrjae- 
kich przedsiębiorstw konkurencji już nastąpiło  i 
zawiązały się już wielkie przedsiębiorstwa, zmie­
rzające do utworzenia konkurencyjnych rafineryj 
w Austrii, skoro tylko odnośna ustawa w myśl 
przedłożenia rządowego, lub uchwały większo­
ści austriackiej Izby deputowanych stanie się p ra ­
womocną.

Następnie autor rozwodzi się nad sytuacją 
rafineryj węgierskich i węgierskiego Skarbu pań­
stwa ua wypadek, gdyby stosownie do wniosku 
Suessa przyjętą została zis. ua umiarkowanej i 
stał j  premji. Wówczas osłabnie zachęta do u- 
tworzenia nowycn zakładów konkurencyjnych, tu ­
dzież wzywanie państwa o pomoc Istniejące ra ­
f in u je  będą może mniejoZb dywidendy dawały, 
ale egzystencja ich będzie m iała  simę podstawy, 
a węgierski Skarb p ństwa nie będzie narażony 
na uszczerbek. Możliwy nieznaczny roytek w do­
chodach z podatku konsumcyjnego będzie zna­
cznie skompensowany udziałem w wyższych do­
chodach cłowych, a wiec nie można zrozumieć, 
dlaczeguby zasada wniosku Suessa miała być dla 
W ęg iir  szkodliwą.

Autor zwraca dalej uwagę na  jedną jeszcze 
okoliczność: skonstatowano już stanowczo, że w 
Węgrzech istnieją wszelkie naturalne warunki dla 
rozwinięcia się L m  kopalń, nafty Węgry mają 
zatem jak największy interes w, tem , aby nie 
przyszły do skutku postanowienia prawne, które 
N i e  zabezpieczają należycie rozwoju tego prze­
mysłu na Węgizech, gdyż przemysł ten musiał 
by zginąć w obec dzisiejszego rosyjskiego olbrzy­
miego importu Odnośny zaś przemysł węgierski 
nie znajduje dostatecznej opieki w uchwale au- 
stija.-kiej Izby deputowanych, a tem mniej w 
przedłożeniu rz^dowem, lecz owszem, jak  to wy- 
p y w a  z obrad ankiety, musiałby zwolna zaginać. 
W  obec podobnych postanowień cłowych nie 
mógłby się rozwinąć p r z e m y j  naftowy na W, - 
grzech, wymagający znacznych m w e ,ty Cyi, a je-
nak, gdyby przez o d p o w i e d n i *  p o s t a n o w i e n i a  efg-  
we Udało Się p o ło ż y ć  tamę n i e l e g a l n e m u  im ­
p ortow i nafty zwłaszcza z Rosji, m o ż n v b »  się 
spodziewać r o z w o ju  przemysłu n a f t o w e g o  na W ę­
grzech.

Przez zastosowanie postanowień ustawy g ó r ­
niczej do nafty, miałyby Węgry sposobność do 
osiągnięcia racjonalnych zysków z kopalni, z a ­
chęcających wielkich przedsiębiorco W. Naftowy 
przemysł węgierski mógłby sk .rzystać z d św iad ­
czeń, poczynionych już w Galicji, a dla ubogich 
powiatów węgierskich byłby prawdziwem zbaw ie­
niem

Jeszcze jeden moment zasługuje tu ną u w a ­
gę, to jes t  szybkie zakończenie całegu dzieła u- 
gody. W ęgry muszą ze względu ua sy t iw ję

K o n iec  ballady,
(Z  w łoskiego G, Yargilli.)

Pałac markiza Caslagneto adobił jedną z 
najstarszych ulic Florencji- M a rm u ro w e  aiujsty- 
dy dźwigają ciężką fasadę, nad bramą wjazdową 
widnieją herby rodziny z napisom Labor ct men- 
lis piailantia, jak  gdyby rodzina szlachectwo swe 
Zawdzięczała potędze pracy i mjśl!.

Lecz tak nie jes t ,  motto kłamie, jak nieje­
dna pogrzebowa mowa.

Tytuł markiza Castagneto kupiono n a  wagę 
,,'‘ota : był on owocem legalne go rozboju, prak ty­
kowanego w ponu ych dniach panowania F r a n ­
cuzów naJ  Ita lją  za czasów Bonapartego.

Historję markiza zna cała F lo renc ji ,  a jest 
°na niedługą.

Ludwik Bourbon, mianowany przez Napoleo­
na  wielkim księciem’ T oskan i ,  przybył tu w to 
Warzystwie in tendanta  nazwiskiem Albeville, s ta ­
rego sługi swej rodziny.

intendftnt był powiernikiem księcia, m iał on 
klncze do jego serca i skarbca. Korzystał z swo­
body i raz po raz zanurza! dłonie w toskańskiem 
Złocie, robił to bez obawj i skrupułów, wreszcie 
to była epoka rabunku i plondrowań. Żołnierze 
Napoleona łupili muzea, zbiory, bibljoteki i ko­
ścioły, powiernik księcia brał złoto i zanim L u ­
dwik upaał, był już  w posiadaniu miljonów.

Gdy M-crja Ludwika objęła rząrty księstwa, 
usunął "oię ze służby, zakupił wielkie debra w 
Pobliuu zamku i wioski Castagneto , zażądał i za 
opłatą otrzymał ty tu ł  markiza.

Odtąd znika nazwisko AlbcVille, mtępująe 
'jżwieczniejszemu —  markiz Castagneto — na 
które jednak Florentczycy byli zupełnie nie­
czuli.

I  wnuk byłego kamerdynera, m arkiz  U lryk ,

jedyny dziedzic majątku i tytułu, nic potrafił wejść 
w towarzystwo. Unikano go, ignorowano i trzy ­
mano wiecznie niby w kwarantannie.

O młodym markiz.e opowiadano, że jest 
z ru jn o w an y : bajońskie sumy przegra ł w karty a 
jeszcze więcej wydał na opłacenie uśmiechu 
div teatralnych. Wiedziauo dokładnie, że znaj- 
J “i e w szponach wierzycieli, którzy lada 
chwilę rzucą się na swój łup. Z lud  jednak 
merze obecniepieniądze ? Kto m u ich d; starcza ? 

y o to zagadką, której nie u eiauo rozwiązać.

o b c ią g n ę 0 długami.6 WSZyStkie d ° bra g  ^
-  Szalone to ży.de nie potrwa d łu g o ! mó­

wiono. Tyinczasan markiz nie zmienił trybu żv 
o i a : w jego salach trwały ciągle uczty, jego 
stajnie pełne były wspaniałych koni a służba li 
czyła się na tuziny.

Zajrzyjmy do pałacu.
Mai murowe wschody wiodą do przedsionka 

w którym gromada galonowanych lokai wita 
wchodzących głębokim ukłonem. Sa ouy 1 e 
gobelinami pełne wspaniałych rzeźbionych i z o- 
cony ch bogato mebli, ciągną się długą linją, a 
do pokoju markiza, wyglądającego jak  prawdziwa 
świątynia epikurejczyka.

Na atłasowrj, kwiecistej ottoinanie spoczywa 
niedbale markiz, zajęty czytaniem listu.

Nie ma więcej jak  lai cz te rdzieśc i; rudawy 
włos okala niskie czoło a przygasłe oko i blada 
znużona twarz stre&zczają w sobie dzieje życia 
światowca.

L is t  zajmował go widocznie niezwykle. 
Przeczytał go powtórnie później podniósł &ię 
nieco, spojrzał po pokoju jak  gdyby się chciał 
przekonać, czy kto nie patrzy, zwinął papier i 
zapalił go nad świecą. Zwęglone kawałki wyrzu­
cił przez okno i "patrzał jak  je  wiatr rzuca 
n a  wszystkie strony.

Zaduwolony za ta r ł  dłonie i rzekł do s ie b ie : 
W ybornie !

Głupcy tylko sądzą, że szczęśliwy, kto w

: par lam entarną  przywiązywać do tego wagę, aDy 
rokowania ugodowe jak  najrychlej się zakończyły. 
Większość austrjackięj Izby deputowanye.n ma w 

] tem wręcz przeciwny interes, a dowodzi tego 
l piawie niepodobna do wiary i niebywała w ży- 
! ciu parlam entarnem  opieszałość w traktowaniu 
1 rokowań ugodowych, które z jeanym  wyjątkiem 

taryfy cłowej dotąd leżą po piostu odłogiem.
Obecny austrjacki system rządowy i ustawi­

czne rysy, otwierające się co chwila w sławnym 
„żelaznym pierścieniu prawicy austrjackięj Izby 
deputowanych" ka ią  się spodziewać, że po za­
warciu ugody istniejące przesilenie może się s ta ­
nowczo zaostrzyć. Rzecz naturalna, że większość 
parlam entarna nie ma ochoty przyspieszać tej 
tn w il i .  L  drugiej strony jednak nie ulega wąt­
pliwości, że przez załatwienie sprawy naftowej, 
w myśl wniosku mniejszości, zawarcie ugody b ę ­
dzie znacznie przyspieszone.

W idz'my więc, że cały szereg  najdonioślej­
szych motywów przemawia za tego rodzaju roz­
wiązaniem sprawy naftowej, i że takie rozwiąza­
nie leży w dobrze zrozumianym interesie W ę­
gier. Od Węgier zależy rylko omówioną tu  sp ra ­
wę sprowadzić n a  właściwe tory.

W  sprawie naft/.
IV.

N a ni szczęście po pierwszem odurzeniu 
przyszła zimna refleksja. Przecież cło jest  równo­
ważnikiem wyrównaniem rozmaitych kosztów 
produkcji. Mogłaby więc procentowa zawartość 
pozostać tą samą, a jednak, jeżeliby obcy pro­
dukt skutkiem tańszego przywozu mógł być wpro­
wadzanym po tańszych cenach, toby krajowy 
produkt wymagał zwiększonej cyfry cła, chociaż 
regel de tri by tego nie wskazywała.

Ale n a  razie nikt tych redeksyj nie robił, 
Przypuszczano, że komu Pan  Bóg dał urząd, to 
i dał rozum potrzebny do spełniania  odpowiednich 
obowiązków. Ponieważ więc referenci m iniste­
rialni odwoływali się do regel de tri jako do n a j ­
wyższej sankcji dla ich rachunków, to też obrońca 
M inisterstw a, tak, jak tonący człowiek chwyta 
się słomki, chwycili się regel de tri jako deski zb i-  
wienia, ażeby brakowi postanowienia dać pozor 
słuszności i Ugiki. Regel de tri opanowała sy tu ­
ację. Jeden  wybitny poseł po drugim  zaczyna ra ­
chować podług regel de tri w nt jrozmaitszych Kom­
binacjach. Niebaw m całe Koło, cała prawica, 
cała Rada państwa zmienia się w jedną wielką 
klasę normalną, rachu ją .ą  podług regel de iri. 
Śmiać się musi iłem, a płakaćbym powinien był 
na widok tych arkuszów zapisanych, k tó m n i  
chciano rozwiązać trudną kwestję ekonomiczną. 
Rfgel de tri, panowie, powie wiele kosztuje gloAa 
cukru, lub worek kawy, a h  nie sięga dalej, jak 
tego już nie zbicie riowióił Michał Wiśniewski, 
autor cennej rozprawy o głupocie ludzkiej, jednej 
z per t ł  literatury polskiej, w swoim znanym u 
rywku wykazującym, że w sprawach politycznych 
i ekonomicznych zależnych od tysiącznych zm ien­
nych okoliczności „ Dwa  razy dwa, nie jest 
cztery".

Artykuły „wyb.tuego posła" zawierają na j­
przód ob onę uchwały Koła polskiego ze s tano­
wiska politycznego, na którą nam Hafciarzom nie 
wypada odpowiadać, ale opióez tego cały szereg 
dedukcyj fachowych, zawierających prawie tyle 
błędów ile twierdz ń. Na kilku twierdzeniach 
„wybitnego posła" udowadnia autor słuszność 
swego zapatrywania.

W trzectej części poddaje wreszcie autor 
szczegółowemu rozbiorowi list p. Abrahamowicza 
w Gazecie Narodowej z d. 14. lipca t. r.

„Op. óez przemówienia samego wnioskodawcy 
pisze autor — ło ze wszystkich enuncjacyj 

>v sprawie naftowej nąjumiejętnn jszą obronę u- 
ehwary Koła polskiego i Rady państwa znaleźć 
możaa w przemówieniach i listach p. A braha­

mowicza. Ruchliwy, obrotny, kuty na wszystkie 
nogi, niewyczerpany w fortelach poseł gmin 
lwowskich, Który odziedziczył po ś. p. Krzeczu- 
nowic/.u nietylko krzesło ale i natchnienie, jest 
swoją rzutkością i inicjatywą bardzo pożądanym 
fermentem w naszem zubagm om m  społeczeń­
stwie, jak tego dowodzą takie wnioski, jak  w nio­
sek o zaprowadzeniu krąjcwycb dodatków od 
akcyzy, wniesiony na ostatniej kadencji sej­
mowej.

Lepiej się przyznać od razu. Nie czuję się 
n a  siłacn, ażeby z p. Abrahamowiczem polemi­
zować w kwjstji  ogólnej. Kto się chce dowie­
dzieć, jakie zapatryw ania  kierowały Kołem pol- 
skiem w stosunku do R«ądu, do lewicy, do tak ­
tyki parlam entarnej to znajdzie w liście p. Abra­
hamowicza wszystko to jasno i dobitnie wyrażo­
ne . umiejętnie umotywowane. Na tym terenie 
pozostaje on niezwalczonym i nieuchwytnym, jak  
ów bożek Proreusz w cudnym opisie Łuc jana  
Siemieńskiego. Z jakiem upragnieniem wygląda­
łem owego rzeczowego uzasadnienia ujemnej 
krytyki wniosku Suessa, mającego stanowić treść 
obiecanej broszury. W rzeczowtm uzasadnieniu, 
w twierdzy faktów i argumentów f  chowych, w 
arsenale liczb i statystyk czuję się bezpiecznym 
jak w domu, bo tu genjusz posła lwowskiego tra ­
ci swe prawa, a Sześcioletnia praktyka i cierpkie 
dośw iadczane na  własnej wypisane skórze, na-  
sn .fa  spostrzeżenia i wnioski, o których się filo­
zofom ani śniło. Ach, ta b ro s z u ra ! Proteusz w 
druku 1 Już ni" w swoim przyrodzonym elem en­
cie „verba volantu, ale przybitą do ziemi nscrip- 
ta „l a n e n t Proteusz związany i przybity, Pro­
teusz czarno na białem, P roteusz uzasadniający 
izeczowo, taki Proteusz by mi się już nie wy­
śliznął.

Najlepszym dowodem tego jes t  list w G. N . 
Proteusz taki pewny siebie na  terenie polity­
cznym, tylko się tknął uzasadnienia rzeczowego, 
a już się pośl z n . ł .  Pro teusz  cytuje długi ustęp 
z memoijału krajowego Towarzyctwa naftowego, 
wystosowanego do m inistra  SkarDu z d. 1£> 
października 1885, na  dowód, że ówczesne żąda­
nia n fciarzy nie różniły się zasadniczo od u- 
chwały przyjętej przez Radę państwa.

Jak  to już wskazał prezes Towarzystwa n a ­
ftowego w swojej odpowiedzi na  list p. Abrahn- 
mowicza, ustęp, na  który się szanowny poseł po­
wołuje, jes t  zacytowany niedokładnie. P. Abra- 
hamowicz usiłnje udowodnić, że nader m a ła  za­
chodzi różnica pomiędzy cłem 2 zł. w s łone , 
czyli 2 zł. 50 ct w papierze n a  ciężkie, a 2 zł. 
40 ct. w złocie, czyli S zł. 2 ł/j ct. w papierze 
na leakie surowce, uctw alonem  przez Radę p:,ń 
stwa, a cłem 3 zł. i 4 zł. n a  te same kategorje, 
proponowanym przez krajowe Towarzystwo nafto­
we. Tymczasem w memoriale naszym, zmienioną 
je^t zarazem granica ciężaru gatunkowego, po­
między lekkim a ciężkim surowcem, a to z 830 
na 850 stopni, coby pociągło za sobą zmni jeże­
nie zawartości destylatu w ciężkim falsyfikacie 
z 85 procent n a  70 procent. Różnica taka  za 
wartości równa się podniesieniu cła przynajmniej 
o całego guldena. Różnica więc pomiędzy propo­
zycją Towarzystwa naftowego a uchwałą Redy 
państwa wynosi przy ciężkim surowcu kaunanknn, 
jedynym, któiy dotąd był sztucznie fabrykow a­
nym, nie 50 ct., jak  kalkuluje poseł Abraharao 
wicz, ale przynajmniej 1 zl 50 ct. Zasadnicza 
zgoda Towarzystwa naftowego i Rady państwa 
nie ma w praktyce najmniejszego znaczenia, bo 
wpływ ustawy cłowej na przemysł zależy mniej 
od zasady, na podstawie której cło je s t  wymie­
rzone — jak  od tej drodnoslki, to jest wysoko­
ści cyfry ostatecznie przyjętej.

Ale i co do zasady: Towarzystwo naftowe 
zawsze miało tylko jedną zasadę, to jest, że tak 
jak niewolno podrabiać banknotów, lak nie po­
winno być wolno podrabiać surowca.

Już  to nasi przeciwnicy me są szczęśliwi w 
przytaczaniu. Naprzykład Bprawozdawca komisji

cłowej, hofrat MsZnik, przytacza opinię moją z 
września 1885 r. na dowód, 2e późniejsze moje 
przedstawienia co do możliweści odróżnienia fa l­
syfikatów od prawdziwych surowców są bezpod­
stawne. Ależ panie hofracie, gdybym ja we 
wrześniu wiedział Dył o metodzie, toby przecież 
Towarzystwo naftowe nie rozpisało było w paź­
dzierniku konkursu na  odkrycie takiej metody 1 
Ale w grudniu  te&o roku, idąc ża skazówkami 
profesora Radziszewskiego, już  wiedzieliomy o 
takiej metodzie. Tak samo pan hofrat przytacza 
orzeczenie podobnej treśei do mojej opinji z 
września L  p. profesora Mosera z lipca 1885 r. 
Ale pół roka później, to jest podczas a n k n ty  
grudniowej w Ministerstwie finansów, t>-nźe sam 
profesor Moser w zupełności zgodził się na me­
todę proponowaną przez profesora Radziszew­
skiego, i poparł w całości propozycję ezpertów 
galicyjskich.

P r  ytaczam z rozmysłem te dwa fakta, *ieby 
przypadkiem poseł gm in lwowskich w swojej 
broszurze nie trudz ił  się przytaczaniem myl­
nych a raczej bałamutnych przytaczać hofrata 
Meznika.

K. ńczę zaś, przytaczając z mojej s trony s ło­
wa szanownego antagonisty, słowa, które rzu -a 
ją niejakie światło na genezie awantury  naho -  
Woj, aw antury  tak niepotrzebnie, tak niebacznie 
wywołanej, aw antury  ,aawinionej" nie przez Rząd 
węgMifcki M i  pM cJLitaiuki, ale przez podrzędne 
władze wykonawcze. K tó re  o L n ą  niebacznoćcią, 
n ie "* .o ję t  ioś ią i n ieprzezoroością wprowadziły 
w fa łs tyw e położenie i oba Rządy i R adę p ań ­
stwa i Koło polokie, —  istna comedy o f  errors
— z której, mimowolnie wciągniętym, trudno jes t  
bez uszczerbkn wycofać się.

Oto słów* p. Abrahamowicza podczas wielkiej 
debaty nad  cłem naftowem

„Dziwię się, że referent rządowy po odpra­
wie, której jego bałamutne o b n c h rw a u  a doznały 
w komisji cłowej, m iał odwagę wystąpić raz j e ­
szcze z temi simerni r a c h u i i r a n i  w pełnej Izbie. 
Je s t  to dowodem, że na nieszczęście nie me w 
kancelaijach rządowych tej synij atji dla przem y­
słu naftowego galicyjskiego, której ten przemysł, 
dopiero w rozwojn będący, tak usilnie potrze­
buje".

Ostatniej części rozprawy, w które, p S. odpo­
wiada na  zadane sobie py tan ie :  „czyja w>na?“
— nie możemy niestety streścićf przez wzgląd 
na c. k. Prokuratorję.

W obronie inszych rękodzielników
Z W rednta < dłw n m j  di+ś pir^io, które inko 

uwagi godny głos naszych rękodzielników z całą 
przyjemnością i w całości przytaczamy Pismo t  > 
op iew a: „Szanowna Redakcjo ! Nie dla krytyki,
do której ostatecznie nie czujemy się powołani, 
przesyłamy tych słów kilka. Do kroku lego znie­
wala nac poczucie dotkniętej osobistej i naro­
dowej godności, miłość prawdy i wreszcie świa­
domość, iż słowa nasze z rzeczywistym stanem 
rzeczy się nie m iną.

\V numerze 169 Dziennika Polskiego, o a r ­
tykule „O właściwem znaczeniu przemytłu dla 
Galicji" w dziale uwag ogólnych, są słowa zbyt 
często dziś używane, a nie mające zdaniem na- 
szem i cienia racji. Mianowicie powiada między 
inuemi autor rzeczonego artykułu Nie dość 
jes t  dobrych chęci, nie dość kapitałów, ale po­
trzeba nam  jeszcze umięjętnego rękodzieluikt- 
robotnika, którego my niestety nie mamy."

Nie chcąc popełnić niedorzeczności, nie od­
mówimy sz. auto/owi znajomości traktowanego 
przedmiotu, gdyż przytoczył on tam aż nadto 
trafnych, głębokie zastanowienie sie i znajomość 
przedmiotów dowodzących uwag. L e c z  tych słów 
kilka, o których mowa, rzucić musiał zapewne 
dla zaokrąglenia całości, nie bacząc, jaką tem 
krzywdę wyrządza polskiemu robotn ikow i, a 
względnie całemu naszemu społeczeństwu.

kobiecie znajdzie anioła ; moje szczęście w tem, 
żein znalazł w niej djabła.

Zresztą je s t  to zupełuie prostem.
Demony i diabły są po to, aby nam służyć 

na ziemi — a n io ły ! te chyba w ra j*  na coś się 
przydadzą.

Uśmiechnął się cynicznie i pochwycił za ta ­
śmę od dzwonka.

Ne progu zjawił się służący, wyprostowany 
jak  świeca, opięty w niebieską liberję.

— Powóz czeka?
— Tak jes tl
— N aprzód!
Na podwórzu pałacu s ts ł  elegancki t i lb u ry ; 

siwosze dalmatyóskie grzebały niecierpliwie zie­
mię. Markiz wskoczył lekko, pochwycił lejce, 
służący usiedli z tyłu, ko nie pędem ruszyły 
z miejsca i powozik wytoczył się na ulicę.

Ulubione aleje „Cascine" wrzały dziś uie- 
zwyłem życiem Pogoda była wspaniała a łogodne 
promuienie zachodzącego, wiosennego słońca ca­
łowały zieloną ziemię i oplatały) złotą tęczą ko­
puły i wieżyce miasta.

Markiz przeciskał s'ę pomiędzy tłumami po­
wozów i wstrzymał swoje rumaki dopiero na 
Piazzule. Tu rzucił lejce służącemu i wszedł do 
kawiarni Donay.

Nie wypił jeszcze madejry, którą mu spie­
sznie pouano, gdy zbliżył się do niego jakiś m io­
dy, elegancko ubrany człowiek tegoż samego po­
kroju.

— Witam markizie.
— Go za wspaniały dziś dzień!
— Czy to prawda co piszą dzisiejsze dz ien ­

niki.
— C óż?
— Że pański pełnomocnik w Trecolle został 

zamordowany ?
— Tak!
— Jakżeż to się stało ?
— Zdaje się, że zebrał Robie sporą sumkę, 

która podobała się jakiemuś łotrowi.

— Widocznie za długo był pełnomocnikiem!
— Prawdopodobnie 1 Ale cóż to nas  ob­

chodzi. Dawno ju t  nie schodziliśmy się na ko­
la yjki, te n a s z e , urocze. Trzeba je wznowić ? 
Nieprawdaż? Jestem  wprawdzie starym kawale­
rem, ale potrafię jeszcze ugościć młodzież. Wiesz 
co? Ot zbierz naszych wspólnych przyjaciół i 
przyprowadź ich dziś do niŁie?

— Dobra myśli n iepraw daż? Sarno przez się 
rozumie się, że jak ogród bez kwiatów, uczta ni- 
czem nie jes t  bez kobiet. Nie zapomniicież więc o 
pięknych Westalkach, które święty ogień ziem­
skiej miłości rak dobrze strzedz umieją. He z 
nich przestąpi próg m^go pałacu, tyle markiz 
mieć będziemy w naszem gronie.

— Bez błędnych rycerzy i żelaznych rę ­
kawic.

— N atura ln ie!
— A więc dziś wieczorem 1
Noc wniosła życie do pałacu m a rk iz a : jeu -  

nesse dorće z ust i kielichów czerpała rozkosze, 
podejrzanej wartości dowcipy i żarty głuszono 
pijanym krzykiem.

W chwili, gdy zabawa zdawała się dosięgać 
punktu kulminacyjnego, wszedł służący i szepnął 
kilka słów markizowi.

Zbladł — szybko jednak opanował wzrusze­
nie i rzek ł:

— Powracam w tej chwili.
Przeszedł kilka sal, do przedpokoju, w Któ­

rym ujrzał a jenta  policji w towarzystwie dwóch 
karabinierów.

Maikiz oparł się o poręcz krzesła  i zu­
py ta ł  :

— Czego pan żądasz ?
—  Czy pan jesteś n arkizem Ulrykiem 

Castagneto ?
— T ak!  — do czegóż to pytanie?
— Przykro mi —  lecz m im  rozkaz aresz­

tować pana.
— Mnie ?

—  T a k i  jesteś pan oskarżony o współ­
udział w morderstwie popełnionem w Trecolle.

— Któż śmie to tw ieid i.ić?
- Kobieta. Ta  sam a kobieta, która ze­

znała, że je s t  pańoka kochanką, że p^n ja tam  
posłałeś, że była wspólniczką zbrodni...

M ia ła  przy sobie pieniądze należące do z a ­
mordowanego i l i s t ,  który wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa od pana  pochodzi.

— Oszczerstwo!
— 1 ja  tak sądzę, nie mniej jednok muszę 

pana aresztować.
—  Dobrze! Uczyi pan to, p rz td tem  je­

dnak pozwól mi pan wejść do mego pokoju.
— Chyba w mojem towarzystwie-
— I  owszem I
Markiz wszedł do swego pokoju i ukląkł 

przed portretem starszej kobiety, której tw aiz  
wyrażała niewysłowioną słodycz.

Modlił się chwilę, potem powstał, zbliżył 
się do toalety i rzekł w pół zwrócony do ajenta.

— To moja m atka! moja dobra matka pa­
nie. Była to szlachetna  kobieta. Patrz  p a n ! 
zdaje się uśm 'echać do mnie.

A jent popatrzył na  obraz, ale w tej chwili 
usłyszał dziwne westchnienie i popatrzył szybko 
na  markiza.

Markiz zachwiał się, z piersi dobył jęk g łę ­
boki i upadł na ziemię.

W gardle, z którego buchnęła struga krw , 
tkwiła jeszcze brzytwa.

A jent pochylił się nad umierającym, który 
jeszcze wyszeptał:

— Więzienie —  pow ióz . . . me....  raczej 
śmierć....

Z przyległej sali dolatywał gw ar zabawy- 
głos p ijanych szałem pasożytów....

T ak  skończył ostatni markiz Castagneto.
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Że polski rcbotnik-rękodzielnik n ie  stoi niżej 
od zagran icznego , tego najlepszym  dowodem, i i  
znalazłszy  się w którymkolwiek z zakładów  za­
gran icznych , w net góruje nad  robotnikiem  m ie j­
scowym . N a dowód zaś, i i  to nie czczy frazes, 
lecz najczystsza oczywistość, je s t  fant, iż w obec 
wielkiej obecnej stagnacji przem ysłowej i dość 
poważnej liczby przebyw ających tu PoiaKów-robo- 
tników, b e z  z a t r u d n i e n i a  j e s t  i c h  b a r ­
d z o  m a ł o ,  tak, iż stosunkowo stanow ią oni 
naazw jcżfj m ały p ro -en t ogólnej cyfry. Jeżeli 
zaś ten fakt na poparcie naszego tw ierdzenia nie 
wystarcza, to powołamy się na św iadectwo je­
dnego z wielce szanow nych członków Komisji 
dia podniesienia przem ysłu krajow ego JW go  hr. 
W D z i o d u s z y c k i e g o ,  który w ostatn ich  cza­
sach zw idzając tutejsze „M uzeum technologiczne,M
i.am m iał sposobność przekonać s ę naocznie, iż 
jedynem i na wyszczogólnienie zasługującym i ucz­
niam i rzeczonego M uzeum, w dziale przem ysłu 
sto larsk iego , są przebyw ający tam że , kosztem 
funduszu krajowego w ysłani Polacy.

Gdy zważym y iz taki szan rzeczy panuje 
nietylko w rzeczonem  M uzeum, lecz wszędzie, 
gdzie polski robotnik pracuje, to nie chcąc krzy­
wdzić naszego robotnika, n ie  możemy go sami 
staw iać niżej od zagranicznego i uważać tego 
tw ierdzenia , jako  jed n ą  z przyczyn, sco.ących na 
drodze rozwojowi naszego przem ysłu. Ż j na do­
brych  i szczerych chęciach do dźw iguienia się 
nam  nie zoywa, tem u n ik t nie zaprzeczy. Lecz 
często na sam ych uhęciach się kończy, lub chcąc 
rzecz napraw ić, nie badam y dokładnie przyczyn, 
dlaczego tak a nie inaczej spraw a stoi i chcemy 
zaczynać od tego, co je s t najniuiei w łaściwem .

N im  przem ysł nasz stauie na  tym  poziomie, 
byśmy go zagranicznem u przeciw staw ić mogli, 
wiele jeszcze czasu upłynie. W ina z -;ś w tern 
nie robotnneów naszych, nie stanu naszych sto- 
aunków krajow ych tj. „w yłącznie rolniczych,* z 
czem się aż nazbyt często spotykam y — ale w i- 
n a  n a s z e g o  k r a j o w e g o  k o n s u m e n t a ,  
w ina niedorosłych do swej roli opiekunów, brak 
przedsiębiorczości, kapitałów , zbytnia skrom ność, 
az nadto w ygórowane względem  siebie samych 
żądania i uakoniec brali p r a w d z i w e g o  p r a k ­
t y c z n e g o  p a t r j o t y z m n  Deklamować na ten  
tem at umiemy świetnie — lecz iieśm y rzeczyw i­
ście spraw ie narodowej przysporzyli, to zechciej­
my wglądnąć w nasz bilans, a przekonam y się, 
że nasz patrjotyzm  to jeno dym wznoszący się 
wysoko, a bez wszelkich rezultatów  pozyty­
wnych 1

Iluż to zdolnych, gruntow nem  w ykszta łce­
niem  fachowem  wyposażonych robotników - 
Polaków tu ła  się po zagranicam i kraju z tej p ro ­
stej przyczyny, iż nie chcą w domu m arnow ać 
nabytych i  trądem  wiadomości, co więcej, slra- 
z a n ib j tam  byli na  bezrobocie! Iluż znowu, nie 
m ających s ił do takiej tułaczki, również m arnuje 
zdolności swoje w inny sposób! Czyż to także 
dowód, że poziom zdolności naszego robotnika 
w strzym ają postęp  przem ysłu naszego?

Lecz pom ińm y to wszystko. Przypuśćm y, iż 
rzeczy• faktycznie tak się m ają, jak ją  szanowny 
antor przedstaw ia, i zapytajm y n a to m ias t, co 
zrobiliśm y i robim y, aby ręk o d z ie łu ^  nasz doszedł 
do poziomu w łaściw ego! Czyż te szkoły prze­
mysłowe, k tóre w kraju mam y są w stan ie  od­
powiedzieć swojemu celow i? Czy robotnik nasz 
m a sposobność śledzić każdy krok i>ostępującego 
ustaw icznie naprzód p rzem ysłu?  W praw Izie  sty- 
pendja, subw encje i pożyczki bezprocentowe do­
syć hojnie bywają udzielane, lecz, zdaniem  na- 
sz im , n ie przynoszą one spodziew anych korzy­
ści. Ó dybjśm y kosztem tychże — a ehućby po­
nadto  przyszło i odwoła,, się do ofiarności pu­
blicznej, jak  to ma m iejsce w inny, h dzielnicach 
Polski — udzielali robotnikowi naszem u w iado­
mości fachowych np, przez perjodyczne urządza­
nie wykładów i odczytów, dalej gdybyśmy zało­
żyli pism a fachowe, któreby każdą nową zdobycz 
na drodze przem ysłu naszem u robotnikowi ko­
m unikow ały, tobyśm y rychlej doszl. do celu, niż 
tą  drogą, po której kroczymy.

Nie bądźmyż więc względem siebie surow ­
szym i od tych, którzy nas prześladują nie dla 
czego innego, jair tylko, iż w łaśnie nam  sprostać 
n.3 m ogą! N ie odmawiajmy sobie tego, co inni 
z całą  czelnością przyw łaszczają sobie, a co się 
potężnie ich spraw ie przysłużą. Bo jeśl sami 
w sęledem  siebie spraw iedliw ym i nie będziemy, 
to jakżeż spraw iedliw ości od wrogów wyczekiwać 
m ożem y? L s iś , gdy z pełną energją, przebojem  
naprzód iść m usimy, nie godzi się nam  zapozna­
wać m uzego przem ysłu! W czasach, w których 
usuw ają nam  ziemię z p d nóg, gdy odebraćby 
nam  chcieli wszelkie środki egzystencji, n ie go­
dzi się opuszczać rąk  dla przyczyn urojonych, 
nieistniejących w cal- 1 Niech się tylko znajdzie 
kap ita ł, energiczni in icjatorow ie i w reszcie na 
razie choćby tylko k o n s u m e n t  k r a j o w y ,  o 
co przy dobrych chęciach i dobrze pojętym  pa­
triotyzm ie nie trudno, a z wszelką pew nością nie 
braknie nam  zdolnego robotnika i przyszłość 
przem ysłu  naszego będzie zapew nioną! Lecz jak  
długo odzienie będziem y sprow adzać z zagranicy 
i płacić za nie bajeczne sumy, jak  długo bieli­
zny naszej nie możemy powierzyć innym  rękom, 
tylko szwaczki i praczki paryskiej — i wiele 
tym  podobnych wybryków tolerować będziemy, 
to z pew nością na w łaściwą do celu wiodącą 
drogę nie zejdziem y. N iech nam  pod tym  w zglę­
dem  za przykład posłużą sąsiednie W ęg rj, a w 
niedługim  czasie staniem y tam , gdzie ńas wszel­
kie rozw ijane dotąd program y za dziesiątki la t 
nie doprowadzą. D obrej woli, spraw iedliw ości, 
energ ji i pewności siebie —  a skutek znajdzie 
gię niechybny I

Prosim y przyjąć wyrazy itd. Podp. K . W ay- 
dowski m p . a .  Oiio m p. A . Sydor mp.

KRONIKA.
Lwów dnia 21. sierpnia.

Wiadomości Z dworu. A rcykalęłoa S t e f a n j  a 
przybyła d. 19. bm. o godz. 9. rano osobnym po­
ciągiem dworskim do Bruku nad Lltawą. Na 
dworca przyjmowali ją  hr. d a r  r a c a  i p. S i ­
mo  n y ł  Imieniem kom itatn przemową w jeżyka 
Węgierskim, 1 w ice-burm istrz T r o s t  imieniem 
gminy. Ludność w itała  arcyksiężnę podczas prze­
jazdu  prsez miasto eutnzjastycznem i okrzykami.

Wiadomości osobiste. D r. S tanisław  J a n a  
■ puwoda bezsennych nocy spędzonych przy łożu 
śp. J a n a  L a m a ,  zachorował był ciężko na ischias. 
J a k  się z prayjamnością dziś dowiadujemy, stan  
zdrow ia dr. Jany , którego zastępuje dr. W ł. T a- 
t a r c z u n h.  polepszył n ę  j u i  znacznie. —  D r. 
M arceli M a d e j s k i ,  który ciężko chory wyjechał 
niedawno do A nuee, ma się cokolwiek lepiej. — 
J .  L  K r a s z e w s k i  wyjechał d. 15. bm. na kn- 
raeję  winogronową do Montrenil. K nrację odbywać 
m a pod opieką d ra  M lniata.

Nekroloyja. Ja n  Teodor B r e a ń s k i ,  wnuk 
zmarłego przsd kilku la ty  w emigracji jenerała  
Breańskiego, młodzieniec obudzający świetne na­
dzieje, zakończył życie dnia 4. Din. wc Lwowie. 
Rodzina Breanskich pochodzi z W ielkopolski.

Kalendarz. N i e d z i e l a  (22.): F ilib erta  — 
Radomiła. Wschód słońca o godz. 5. min. 11, za­
chód o godz. 6. min. 52.

P o n i e d z i a ł e k  (2 3 ): F ilipa  b. — Oicho- 
miła. Wschód słońca o godz. 5. min. 12, zachód 
o godz. 7. min. 50.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  sierpniu wolno 
polować: na jelenie, kozły, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i paidwy i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Konfiskata 186 nr. Dziennika Polskiego z d. 
15. bm., została przez ck. k raj. Sąd karny po­
twierdzoną — o czem ten Sąd nas zawiadamia. 
Jako  powód tej uchwały podaje wyrok: „P rzed­
stawienie przez autora (inkryminowanego artykułu 
wstępnego, prz. Red.), w najgorszem świetle poło­
żenia Polaków pod Rządem rosyjskim zdolne jest 
do wzniecenia n i e n a w i ś c i  i p o g a r d y  p r z e ­
c i w  j e d no  1 i t e  m u z w i ą z k o w i  c e s a r s t w a  
r o s y j s k i e g o ,  a w d a l s z e m  n a s t ę p s t w i e  
do s p o w o d o w a n i a  g w a ł t o w n e g o  w y s t ą ­
p i e n i a  p r z e c i w  t e m u ż . *

Próby strzelnicze niezmiernie zajmujące pod 
wielu względami, odbywały się w ciągu trzech dni 
ostatnich na obszernych błoniach za Zamarstyno- 
wera pod Lwowem. Celem ich było zbadanie skutku 
pocisków z ręcznej broni palnej i z dział. W yru­
szył tedy w pole cały pułk piechoty i bateria dział 
na stopie wojennej. W tym popisie był przedsta­
wiony wierny obraz rzeczywistej bitwy, z tą  j e ­
dynie różnicą, że n ieprzyjaciela, rozwiniętego w 
długiej lin jl bojow ej, przedstaw iały palisady i 
tarcze, zaopatrzone w przyrządy nariladnjącn do 
złudzenia ogień karabinowy, a względnie działowy. 
Co chwila tedy błyskały od strony palisad i ta rcz  
ognie, naśladujące ogień karabinow y; co chwila 
wznosiły się kłęby dymn, pochodzące niby z paszcz 
działowych. D ziała u nieprzyjaciela były marko­
wane wybrakow&nemi lawetami, a obsługa przy 
tyeh działach była markowaną tarczami. B itw a 
rozpoczęła się wedłng wszelkich prawidei taktyki 
wojennej. A więc najpierw  tyralierka, poruszająca 
się z błyskawiczną szybkością, kryjąca się po za 
krzaki i row y; następnie oddziały w zwartych 
szeregach, podtrzymujące piekielny ogień, potem 
gros arm ii, rzucającej się na nieprzyjaciela, a 
po za tern wszystkiem a rty le r ja , stara jąca  się 
zniszczyć działa nieprzyjacielskie. Popis wydał 
zdumiewające rezu lta ty , skonstatowano, ze strzały  
z broni rę c z n e j, zarówno jak  z dział (a były to 
oczywiście strzały  ostre), były nad wszelki wyraz 
celnemi i sprawiły w szeregach nieprzyjaciel kich 
okropne spustoszenia. Strzelano z rozmaitych odle­
głości, a skntek był zawsze znakomity. Na szcze­
gólne nznanie sfor fachowych zasłużył sobie ogień 
„piekielny*, podtrzymywany przez zw arte szeregi 
piechoty ; stwierdzono , że przy takim  ognin nie 
utrzym ałby niepizyjaciel ani chwilki swego stano­
w iska. D la wiernego oddania przebiegu bitwy, p a ­
dały także wśród szeregów trupy, a to w tym celu, 
ażeby zbadać zręczność walczących w zabieraniu 
amunicji od poległych; 1 w tym kierunku popis 
wydał zadowalające reznltaty .

Z powodu śmierci dr Antoniego Sch&ttauera
nadeszło do P roknra to iji państwa doniesienie, że 
tenże zastał otrnty. — Zarządzono dochodzenia 
w stępne.

Stypendj 1. z fundacji utworzonej ze składek 
całego kraju  kn uczczenin 25-łetniej rocznicy w stą­
pienia na tron cesarza F ranciszka Jozefa I ., s ą  
do rozdania z począł Kiom roku szkolnego 1886/7 
trzy  stypendja, każde w rocznej kwocie 1000 zł.

Stypendja te przeznaczone są dla młodzień­
ców urodzonych w Królestw ie Galicji i Lodomerji 
wraz z W ielkiem Księstwem Krakowskiem, którzy 
ukończywszy z celującym postępem s,nd ja  w j e ­
dnym z Uniwersytetów, w Szkole politechnicznej 
lub leż w szkole sztuk pięknych w krajn  i od­
znaczywszy się przytem moralnością i zacnością 
charakteru, pragnęliby bezpośrednio po ukończeniu 
nank w Krajn udać się do najcelniejszych Zakła­
dów nankowych po na granicami państwa austrjac- 
kiego, dla wyższego w ykształcenia się w obra­
nym zawodzie specjalnym. Stypendja te nadawane 
m ają być w zasadzie na rok jeden, mogą jednak 
być | rzedłnżone jeszcze na rok następny, jeżeli 
kandydat wykaże, że stndja, którym się poświęcił, 
w ciągn jednego roku nie mogły być wyczerpu­
jąco ukońc one. Praw o nadawania powyższycb sty ­
pendiów przyjął cesarz, W ydział krajowy zaś 
przedstaw ia na każde Btypendjnm trzech kandy­
datów.

Owoż na wczorajszej sesji przedstaw ił W ydział 
krajowy cesarzowi następujących kandydatów :

1. S tanisław a K r z y ż a n o w s k i e g o ,  ukoś 
czonego słnchacza wydziału praw a l adm inistracji 
w Uniwersytecie Jagiellońskim . K andydat zamie­
rz a  ndać się do Rzymn dla dalszego kształcen ia  
się w dziedzinie nank prawno-historycznych.

2. Józefa K r z e s z ą ,  ucznia szkoły sztnk 
pięknych oddziału kompozycyjnego, który poświę­
cał s>ę malarstwu kistorycznemn. K andydat za- 
m ieiaa ndać się za granicę dla dalszego ksz ta ł­
cenia się w m alarstw ie historycznem i portreto­
waniu.

3. Seweryna W i d t  a , asystenta przy kate­
drze geodozji w lwowskiej Szkole politechnicznej, 
który obydwa egzamina państwowe złożył z wy­
szczególnieniem. K andydat zam ierza ndać się do 
Dobling, Hamburga, B erlina i P a ł .owa koło P e­
tersburga d la  dalszego kształcenia się w prak ty ­
cznej meteorologii i astronom.]!.

4. Ja n  R n j e w s k i e g o ,  doktora filozofji, 
suplenta przy IY . gimnazjum we Lwowie. K a n ­
dydat zam ierza udać się do Lipska i B erlina dla 
słuchania wykładów profesora m atem atyki w L ip­
sku K leina, a w Berlinie Fnchsa, K ronakera i 
W, lerstrassa

5. Franciszka G o ł b ę , ukończonego słucha­
cza wydziałn teologicznego w Uniwersytecie J a ­
giellońskim. K andydat zamierza ndać się do R zy­
mn celem stndjow ania języków orjentalnych, a 
szczególniej asyryjskiego, aby mógł p .źniej starać 
się o katedrę tego przedmiotn przy jednym z ga­
licyjskich Uniwersytetów.

Wielka procesja misyjna wyjdzie ju tro  (w 
niedzielę) o godzinie 11. rano z kościoła św. Mar- 
o na i obchodzić będzie przyległą u licę, tak  jak
H i Wi* ° ® lal a- Procesji przewodzić bę­
dzie ks biskup P u z y n a ,  a przy czterech usta­
wionych ołtarzach zostaną odśpiewane Ewangelie 
po łacinie, grecku, słowiańakn i oim itńsku.

Pożar. W czoraj o godzinie pól do a. po po- 
łndnin wybuchł pożar w cegielni p. Joela Men- 
kesa przy ni. Snopkowskiej. Ogień objął dach bu­
dynku, w którym się mieści piec, służ cy do wy­
palani a cegieł O pożarze doniósł tu t. S traży o- 
gniowej policjant, gdyż z wieży ratuszowej nie 
można było dostrzedz ani dymn ani płomieni. J e ­

den tren  straży ogniowej miejskiej pod kierunkiem 
naczelnika pana P rauna, wyrnszył natychm iast i 
energicznemu ratnnkow i straży miejskiej zawdzię- 
czyć należy, że wszystkie bndynki w raz z ogro­
mnym składem drzewa nie stały się pastwą pło­
mieni. Ratunek ograniczył się na zlokalizowaniu 
ognia, a był bardzo utrudniony, gdyż do ugasze­
nia ognia nie można było nżywać wody z obawy, 
aby piec nie pękł. Doniesienie jednego z dzienni­
ków, jakoby straż ogniowa przybyła dopiero w 
godzinę po wybnchu poźarn, mija się z prawdą. 
Sikaw ka wraz ze strażakam i była w przeciągu 
20 minut po wybuchu pożaru na miejscu. B araki 
wojskowe, prawie przy tyki jące do cegielni, zostały 
uratow ane i szkoda je s t stosunkowo nieznaczną. 
Pożar spowodowany został zbytniem rozgrzaniem 
pieca.

Dar. Cesarz u lz ie lił z prywatnej swej szkatuły 
dla pogorzelców Ulanowa, w powiecie niskim, dal­
szego wsparcia w kwocie 800 złr.

Dla wdowy po żołnierzn wojsk polskich z r. 
1G63, któ ia z trojgiem dzieci znachodzi się w n ę ­
dzy, nadesłał do naszej Adm inistracji p. £ . Ł. 
5 złr., p- Z. O. 1 złr.

Dominikanom lwowskim doręczono wczoraj 
reskrypt Nam iestnictwa, orzekający, iż mają o b o ­
w i ą z e k  u t r z y m y w a ć  s z k o ł ę  i n d o w ą  
d a l e j ,  j a k  d o t ą d .

Z Towarzystwa muzycznego. W  skutek ogło­
szonego przez lwowskie Towarzystwo muzyczne 
konkursu na posadę nanczyciela śpiewu, opróżnione 
przez wystąpienie prof G e r b i c z a ,  zgłosiło się 
k ilka znakomitych sił zagranicznych. W jd z ia ł To­
warzystwa rozstrzygnie niezadługo tę sprawę, tak  
że nauka spiewn rozpocznie się nieodwołalnie z 
dniem 1 października. Zwłoka ta  w rozpoczęcin 
nauki spowodowaną je s t korespondencją z kompe- 
tentam i, k tóra  wymaga dłuższego czasu, zapisy 
jednak do tego działn odoywać się będą jak  zwy­
kle.

Z czasów młodości jenerała Jansky’Dgo, tego 
samego, Który sta ł się przyczyną ostatnich zabu­
rzeń w Bnda-Peszcie, opowiada czerń. Gazeta 
Polska- „Było to w r. 1848. Obecny jenerał dy- 
wiaji Jansky  był studentem filozofji we Lwowie, 
gdzie jego ojciec, wysoki urzędnik austrjacki prze­
bywał. Podczas sprzeczki w szkole nazw ał Jansky 
swojego kolegę „polnisches Schwein,* co w czasie 
ruchliwym całą bnrzę przeciw niemu wzbudziło. 
Skoro tylko Jansky na wykładach się ukazał, po­
wszechnie wołano : heratts m it J a n s k y ; tymczasem 
przyszły jenerał ani myślał dać zadośćuczynienia, 
lnb obelgę odwołać, W zburzenie doszło wreszcie 
do tego stopnia, że hr. Stadion osobiście w tę 
sprawę wdać się musiał. Jansky  opnścil filozofię 
i wstąpił natychmiast do wojska. To był jego pierw­
szy debiut polityczny.*

0 katastrone w Zakopanem odebraliśmy ziam- 
tąd  lis t następujący: „Józef Biesiadeckl wybrał
się na Czerwony W irch (Krzeszawicę) dnia 12 bm. 
bez przewodnika w towarzystwie młodego Banro- 
wicza ze Lwowa. Schodząc z góry pośliznął się 
spadł w przepaść z wysokości około 100 metrów. 
Baurowicz, który szedł za Biesiadeckim, zdołał 
się jeszcze cofnąć, poszedł inną drogą i uratow ał 
życie. J e s t  tylko trochę pokaleczony Biesiadec- 
kiego wyciągnęli z przepaść’ jnhasy (pastuchy) i 
zanieśli do szałasn, dokąd przybyli lekarze z Za­
kopanego. Zastali trnpa okropnie pokaleczonego 
z głową rozbitą i połamanemi członkami. Zwłoki 
leżą n dra Chramca.*

W yrodny syn. F ra n c is z e k  C U ... pob ił w czo ra j 
wieczoiem matkę swoją, 65-letnią staruszkę w tak 
straszny sposób, że ją  musiano natychm iast od­
wieść do głównego szpitalu. Nie dość na tem, wy­
rodny ten syn rozbił także gł)w ę swemu bratu, 
który staw ał w obronie m atki. A w antnrnika are­
sztowano.

Napad. Ja n  W ładysław, czeladnik stolarski, 
napadł wczoraj wieczorem na nl. Gródeckiej Ma- 
rję  Nowak, k tórą  ciężko pobił. Uciekającego na­
pastnika przytrzym ał żołnierz policyjny. Powodem 
napadn były zapędy miłosne.

Podrói ministra rolnictwa. JE - bar. Falken- 
hayn wybiera się z końcem bieżącego miesiąca w 
podróż dla zw id zę 'ia  niektórych miejscowości G a­
licji 1 Bukowiny. O programie tej wycieczki do 
wiaduje się czerń. Gaz. P olska  co następuje: Dnia 
28. bm. p. m inister będzie się znajdował we Lwo­
wie i tegoż dnia pociągiem pospiesznym wyrnszy 
do Kołomyi. Ztąd po śniadanin uda się puwozem 
do Słobody Rungurskiej, gdzie przenoonje. N astę­
pnego duia (29.) odwidzi miejscowości: Ostaw, 
D elatyn, Dora Jam n a, IfiknliczTn i W arochlę, 
gdzie nastąpi nocleg. D nia 30. bm. konno poje- 
daie do Bystrzycy, zkąd 31. bm. powróci do J a ­
wornika i nda się na noc do Bnrkntn. D nia 1. 
września pojedzie przez W alonarkę i przenocuje 
w Hrynlawie, a nazajn trz  przez W ielkl-Hram itny 
zdąży na nocleg do Szyja. Dnia 3. września odbę­
dzie się tam polowanie na orły i tegoż dnia wy- 
jedzie p. m inister w dalszą podróż, a to przez 
Palanikę, Hnatessę, R ulolfsklanse na noc do Jało- 
włczory. D nia 4. września będzie w Luzinie, 
względnie zaś w Straży, a ztam tąd d. 5. września 
przez Radowce przybędzie na wystawę do Oze?-- 
niowiec.

Michałko znikł ze Lwowa. DUo  do rosi, że 
Michałko, były dyrektor „Zawedenja*, tiedział po 
proce de do niedawna we Lwowie, gdy w tem tamtego 
tygodnia wybzły na jaw  nowe jego toraw ki z tych 
daw njch  dobrych jeg  i czasów, kiedy to cieszył 
się „pełnem zaufaniem* wszystkich figur i figurek 
„Zawedenja* (które to sprawki są dotychczas przed­
miotem sądowo karnego dochodzenia) — i p. Mi­
chałko znikł zaraz ze Lwowa „mow kamfora*.

Statystyka pocztowa. W  lipcu b. r. podano 
we Lwowie 199.832 listów prywatnych niepoleco- 
nych (między temi 11.542 do adresatów w miejscu); 
38.156 k a rt korespondencyjnych; 8325 posyłek pod 
opaską; 5415 posyłek z próbkam i; 132.896 egzpl. 
gaze t; 129.642 listów urzędowych: 14.532 listów 
poleconych ; 10.575 przekazów na kwotę 349.030 zł. 
82 ct.; 55.783 posyłek wartościowych (między temi 
9983 za pobraniem w kwocie 149.752 zł. 16 ct.). 
Ogółem 595.156 posyłek, zatem o 3198 więcej jak  
w lipcu 1885.

Nadeszło zaś do L w ow a: 161.232 listów pry­
watnych niepoleconych; 28.943 k a rt koresponden­
cyjnych; 6329 posyłek pod opaską; 5842 posy­
łek z próbkami; 30.183 egzpl. g a z e t; 55.642 listów 
urzędow ych; 27.286 listów poleconych; 23.792 prze­
kazów na kwotę 435.025 zł. 2 c t . ; 29.415 po­
syłek wartościowych (między temi 9363 za po­
braniem w kwocie 92.986 zł. 56 ct.). Ogółem 
368.664 przesyłek, zatem o 2159 więcej ja k  
w lipcu 1885 rokn.

F arsa , zdarzenie prawdziwe. Naczelnikiem 
blnra powiatowego Galicyjskiego Banku włościań­
skiego w 'Wyżnicy, był dotychczas p. W ę g r z y ­
n o w i c z ,  właściciel dóbr. Ten otrzym ał na własne 
żądanie dymisję z 1. grudnia z. r . , a następcą 
mianowano p. B r i i k n e r a ,  urzędnika tegoż biura 
w Czerniowcach.

Nowomi&now&ny naczelnik otrzym ał polecenie, 
aby natychm iast udał się do W yżnicy i zanim u- 
stąpi p. W ęgrzynowicz, zapoznał się z tokiem spis w 
tam tejszego urzędu.

W  przekonaniu, że biuro wyżnlckie — dokąd 
telegrafow ał — jest już nprzedzonem , wyjechał 
p. Briikner na noc fnrą no W yżnicy i przybył po 
godzinie 2giej w nocy przed mieszkanie p. W ę­
grzynowicza.

D rzw i domu były szczelnie pozamykane. Pan 
Briikner kazał więc woźnicy wspiąć się na przy- 
mnrek okna i pnkać do szyby.

Chłop wydrapał się na framngę i począł bez 
ceremonji bić w szyby, poza któremi znajdo­
wała się kuchnia, a w niej spała kucharka.

Zaspana, ujrzawszy w oknie ogromną postać 
ludzką, krzyknęła: „Rozbójniki!“ i — zemdlała. 
Na krzyk jej wbiegła do kuchni siostra gospoda­
rza  aomu, spojrzała w okno, k rzysnęła  i również 
zemdlała. Ba! Nie koniec na te n , bo i pani Wę- 
grzynowiczowa pospieszyła za niemi i także padła 
w kuchni zemdlona! A chłop ciągle tłnkł w szyby 
i wołał, by mu otworzono...

W ybiegł na to z sypialni p. Węgrzynowicz, 
uzDrojony w rewolwer.

Trzy nieprzytomne kobiety na podłodze — a 
w oknie dobywająca się czarna postać ludzka.... 
Oczywiście napad! Więc jak  sta ł, wybiegł przed 
dom i dla zrobienia alaim n strzelił dwa razy w 
powietrze

Tn znown powtórzyło się zemdlenie, bo zem­
dlał ze strachu siedzący na furze pan Briikner. 
W oźnica jego oaskoczył od okna i niefortunni go­
ście, co koń wyskoczy, opuścili podwórze.

Następnego dnia pan Briikner ndal się do żan- 
darmerji i do Starostw a ze skargą, iż p. W ęgrzy­
nowicz strzelał do niego „tak okropnie — jogo 
własne słowa — żem czał nawet kulę w mózgu*... 
Skarżący chciał nawet telegrafować do m inistra o 
całym wypadku.

N a nalegania, dano mn ostatecznie asystencję 
żandarm ską i w takiem towarzystwie poszedł pan 
Briikner do pana W ęgrzynow icza, który dopiero 
w tej chwili otrzymał te leg ta ir ze Śniatyna. Za­
miast w yjaśnienia, przyszło między obn panami 
do gwałtownej sceny, k tóra skończyła się tem, że 
p, Briikner postanowił powróeić do Czerniowiec, a 
p. W ęgrzynowicz pojechał do Lwowa i przedsta­
wił D yrekcji Bankn okropność nocnego napadn, 
następnie gwałtowne zachowanie się pana Briik­
nera, sprowadzanie żandarmów i tp . , co wszystko, 
zdaniem p. W ęgrzynowicza, miało św iadczyć, że 
p. Briikner — dostał bzika.

Ze Lwowa cofnięto natychmiast pana Brtik- 
n e ia  i zawieszono go w urzędowaniu aż do zba­
dania stann nmysłowego. Pan B .nkner zaś ze 
swej strony wniósł do Dyrekcji sk a rg ę , gdzie 
nawzajem przypisuje pann Węgrzynowiczowi... na- 
giy napad choroby umysłowej w  trzecim stopn iu !

Gaz. Pol.
Curiosum. Ksiądz A. M Majka z Knlikowa 

wn’Ó8ł do W ydziału krajowego podanie, w którem 
pisze, iż radził się ludzi fachowych, ile rootrów 
długości i ile szerokości p o w i n n a  m i e ć  k r ę ­
g i e l n i a .  „W tej mierze —  pisze dalej k s .  M. 
— nie pouczono mnie i nie dano mi żadnego wy­
jaśnienia ; aby w tym kierunku być zapewnionym, 
proszę uprzejmie, by Departam ent biura technicz­
nego udzielił mi łaskaw ie potrzebnego wyjaśnie­
nia.* Podanie to złożył W ydział k r a j o wy  do aktów.

Gość galicyjski w burgu cesarskim. W nocy
na 18, b. m. gw ardja p a tr o lu ją c  po kury ta i nacli 
zamku cesarskiego w W iednia znalazła na scho­
dach śpiącego chłopa z G alicji. Przy pomocy żoł­
nierza, mówiącego po polsku, wyrozumiano, że 
obywatel ten nazywa się H ryhor Dido, pochodzi 
z Tarnopolskiego 1 trudni się kuracją członków 
połamanych, a ponieważ go lekarze i Sądy ścigają 
za K urpfuscherei, przeto wybrał się pieszo do 
cesarza ze kargą, a ponieważ nie miał za co 
przenocować w hoteln, więc zanocował na scho­
dach bnrgn, mając zam iar nazajntrz zgłosić się 
do andjencji.

Czaszkę ludzką znaleziono wczor ó po P°łn- 
dnin przy barzenin mostn św. Jan a , podczas i„bot 
około pokrycia Pełtw i przy ulicy Akademickiej. 
Aż do zjaw ienia się k o m isji sądowej zaniechano 
w tem miej8un dalszej roboty.

Kraków 20. sierpnia ( Gmach pocztowy. — 
B uch  buduwlany. — \r'ielka  garbarnia). Rząd. 
budując gmachy pocztowe we Lwowie, K rakow ie 
i w Caerniowu&ch, ma zamiar — ja k  jnż  donio­
słem — rozszerzyć bardzo znacznie ułatw ienia co 
do przesyłek pocztowych, tak , U  za największą 
odległość liczoną będzie należytuść t  puczątkn 6, 
a później 5 centów od kilograma, W  tym celu 
będą zbudowane w miatcach powyższych, nie w 
gma :hu pocztowym, lecz przy dworcach, olbrzymie 
kła.ly na przesyłki pospieszne.

budowa gmachów pocztowych i owych m aga­
zynów będzie oddaną przedsiębiorcom pod nadzo­
rem inżynierów cywilnych prywatnych, a w K ra ­
kowie będzie nadzorującym inżynierem p. Nitsch. 
Budowa sama rozpoczętą być ma jeszcze tego rokn 
późną jesienlą, Lak, aby do 1. października 1888 
wykończoną i do użytku pnbliczncgo oddaną być 
mogła. Wieżę gmachu ma zdobić wielki zegar 
transparentow y, a połączenie z dworcem ma być 
dokonane za pomouą kolei konnej.

Ruch budowlany w Krakowie, z wiosną i la ­
tem nader słaby, nagle od 2 tygodni ogromnie się 
powiększył, tak, iż w miesiącu sierpniu i w rze­
śniu nowo rozpoczętych budowli będzie przeszło 
40, — to też i grunta budowlane idą szalenie w 
górę. Gdy jeszcze w zeszłym rokn można było 
nabyć sążeń po 15 złr., obecnie żądają za takowy 
30 złr i znajdują kupujących. Także i ceny dzien­
ne murarzy, cieśli i pomocników budowlanych pod­
niosły się o przeszło 20 procent, a Cegły zwykłej 
taki jest brak, iż gorąca cegła wprost z pieców 
bywa używaną do budowy.

Utworzyła się w Krakowie spółka ludzi p ry ­
watnych ceiein założenia przedsiębiorstwa garbo ­
wania skór en m asse, k tóra ma zatrndniać bardzo 
w idu robotników. Zakład ten biało- i czerwono- 
skórniczy ma być założony nad bieżącą wodą, albo 
w bliskości Krakowa, lnb też w mieście samem. 
Także mówią tn o załoźeuin wielkiej papierni.

Kraków 20. sierpnia. Przez Kraków przejeż­
dżali w tyeh dniach pielgrzymi francuscy, którzy 
w zeszłą niedzielę znajdowali się na odpuście w 
Częstochowie. Pielgrzymów było 17, pod przewo­
dnictwem p Erazm a W iślickiego, od wielu la t w 
Paryżn zamieszkałego. Fran enzi ci byli to p rze­
ważnie ladzie zamożni, którzy słyszeli wicie o 
Jasnej Górze i postanowili ją  zwidzić. W  Często­
chowie byli oni trzy  dni, a następnie przybyli do 
Krakowa, zkąd przez Wiedeń i T rycst udali się 
do Rzymu

CzerniOWCB 19. sierpnia, Centralny inspektor 
M inisterstwa handlu, radca dworu pan Roch de 
Langentreu, załatw iwszy czynności przedwstępne 
Lo budowy gmachu pocztowego w Czerniowcach,

odbył dokładną inspekcję tutejszej krajowej Dy­
rekcji poczt i telegrafów, głównego Urzędu pocz­
towego i telegraficznego w mieście i na dworca 
kolejowym 1 wyjechał 15. b. m. w towarzystwie 
starszego Komisarza poczt pana Józefa Ohołodec- 
kiego, w celu inspicjowania urzędów pocztowych 
i telegraficznych na prowincji.

D nia 15. bm. byli w^pomnieni panowie w Sa- 
dagórze i Bojanach, 16. inspicjowali położoną na 
rosyjskiej granicy Nowoaielicę i przejechali przez 
Czerniowce w głąb kraju.

Gmacb pocztowy i telegraficzny w Czerniow­
cach stanie na obecnym płaca pocztu wym.

2 Biały. Do tutejszej Rady powiatowej przy 
wyborze uzupełniającym z grupy m iast, wybrany 
został dr. S tanisław  Łazarski, radny m iasta B iały 
i adwokat krajowy.

Nowe skarby, w  Strychańc&ch, m ajątku na­
leżącym do p. Sydonji Pieńczykowskiej, odkryto 
dość znaozne pokłady fosiorytów.

Wiodoń 18. sierpnia. W czoraj przed południom 
jaw ili się redaktorowie odpowiedzialni wszystkich 
pism tutejszych w biurze prasowem c. k. Dyrekcji 
policji, zawezwani tam z tą  uwagą zagadkową na 
cytacjach: „Celem oaebr&nia informacyj*. Inform a­
cje owe nie miały jednak, — jak  to powszechnie 
mniemano — cechy politycznej lub adm inistracyj­
nej, lecz dotyczyły wyłącznie... moralności i oby­
czajności publicznej. Prżybyłych pow itał prokura­
tor ar. P  e 1 s e r  z jakim ś dziennikiem w ręce i 
zam iast długich wywodów wstępnych, wsk&z&i im 
litan ję drobnych inseratów, w których pewni leka­
rze ofiarowują „cierpiącej* publiczności swoją po­
moc w pewnych chorobach (wiedeńscy Gerlachy, 
Dżony itp.), „doświadczone* kobiety zalecają n 
siebie spokojny i bezpieczny p rzy tu łek , młode 
dziewczęta proponują swoje serce i rękę w zamian 
za pożyczkę itp. Owoż po chwili oświadczył pan 
Pelser zgromadzonym, że odtąd zniknąć mnszą z 
łamów gazet tego rodzaju inseraty niemoralne, a 
nieposłnszni temu rozporządzeniu, karani będą kon­
fiskatą* Do tego kroku energicznego— i aod-jmy, 
bardzo stoauwnego, skłoniła P roknratorję  państwo­
wą podobno kronika krym iualna ostatnich czasów, 
k tóra w dziale występków przeciw moralności była 
bez porównania obfitszą, niżeli w latach poprze­
dnich.

Praga 18 sierpnia. Pomiędzy c. k. Skarbem a 
Reprezentacją gminną m. K ról ogrodu (Koeniggraetz) 
przyszła co do tamtejszych fortyfikacyj ugoda do 
skutku, na podstawie której gm ina obejmie rze­
czone grunta fortyfikacyjne za kwotę 1,001.352 zł.; 
dalej obowiązana je s t uskutecznić zbnrzenie for­
tyfikacyj za kwotę 421.352 zł., a wreszcie o trzy­
ma za wybudowanie koszar, dostarczenie placu 
musztry i strzelnićy wojskowej kwotę 580.00 złr. 
Ugoda ta  potrzebuje jeszcze zatw ierdzenia ze 
strony M inisterstw a wojny i wspólnych Delegacyj.

Krir.stadl 19. sierpnia. D ziś rano otw artą 
została wystawa rolnicza. Proboszcz MeschendSr- 
fer miał mowę. W ystaw a prozcntnje się wcale do­
brze. Udział pnbliczności jest jednak bardzo słaby.

Nieznany dotąd list Napoleona I. z czasćw, 
kiedy cesarz był jeszcze p rostyu  poruczniKiom — 
ogłaszają dzienniki francuskie. — L ist ten, wy­
stosowany po słynnego później aktora Taimy, brzmi 
następnie: „Biłem się za Rzeczpospolitą j&K lew,
mój dobry Talmo, a w nagrodę za to, każą mi z 
gtodn umrzeć. Ten podły Anbry każe mi leżeć na 
nlicy, choć mógłby mi z łatw ością pomódz. Ty 
szczęśliwcze! Twoja sława nie zależy od nikogo. 
Dwie goaziny przepędzone na deskach, jednają ol 
oklaski 1 rozgłos, tfy, biedni żołnlev*®, posranUn- 
jemy większej sceny. Nie skarż się na swój stan, 
zostań w nim. Barras robi mi różne nadzieje, lecz 
jak  w tej chwili, nie mam ani grosza w kieszeni. 
Jeżeli masz trockę pieniędzy, przyślij mi, a oddam 
je rze te ln ie , gdy zdobędę sobie pierwsze kró le­
stwo. Jacy  szczęśliwi byli ci bohaterowie A rio s ta ! 
Nie zależeli oni od ministrów wojny.

Kuba Zając na jarmarku.
F ragm ent.

W nienajlepszym humorze wybierał sic Kuba 
Zając do Chochołowa na  jarmark...

W przeciągu ostatnich kilka dni odwidziłgo 
sekwestrutor podatkowy aż dwa razy i jedząc 
kwaśne mleko, napominał po ojcowsku do zapła 
cenią zaległych podatiów. Odwidziny te skoń­
czyły się likwidacją prywatnych należytości pan* 
sekwestratora, a że w domu nie było gotów ki; 
więc żona Kuby Zająca obliczyła naprędee, — o- 
czywiścre nie zapomocą zrównań. —  stosunkową 
wartość austrjackiej waluty i przeróżnych n a tu ' 
raljów, spoczywających w kom orze ; poczem wy* 
niosła ost-łkę masła i położyła na stole pt zed słu* 
gą urzędowym P a n  sekwestrator owinął osełkę 
w jakiś edykt i wyszedł poważnie celem wypeł­
n ien ia  podobnej funkcji w sąsiedniej chałupie. 
Zostało po nim tylao przjkre  wspomnienie i won 
dwucentowe.'o „grencera“...

N a  drugi d z ń ń  już pod wieczór otrzym ał 
Kuba Zając tajemniczy papier ze Starostwa a 
nocy śnił mu się żandarm... Każdy p o jm ie , ż8 
podobne rzeczy uiuszą rozdrażnić uawet chłopskie 
nerwy.

Jecha ł  tedy niezbyt wesoły na jarm ark  do 
przesławnego Chochołowa i przez całą drogęroz* 
mawiał z żoną tylko o panu sekwestratorze, 0 
żandarmie i owem piśmie ze Starostwa. Konklu' 
?ja była zawsze ta sama, że to wszystko n i e  bar* 
dzo dobrze wróży. Pocieszała ich jedynie okoli' 
czność, że w tyle na wozie znajdują się trzy 
worki żyta, dwie karmne gęsi i kilkanaście kuf' 
eząt.

O godzinie szóstej rano za jech i ł  K uba 
rynek chochołowski, a w pięć minut potem kW' 
cił się już w najlepsze z policjantem.

— Tu nie wolno stać — zawyrokował stro* 
bezpiepzeństwa —  a no... zabierajcie się... ,

— Dlaczego? — zapytał Kuba, chcąc z jsl * 
n a  czasie.

— Jakto d laczego?  — ofuknął policjant 
Nie widzicie, że tu rośnie drzewo?... Zaczepie10 
osią i złamiecie drzewinę, a kto zapłaci ?.,.

— A dyć drzewina, na łokieć od wozu 
protestował Kuba. _ .

—  To mi jest  „wurśt* — odpowiedzią* 
lekceważąco policjant —  zabierajcie, się i kwit* '

Kuba gadał swoje, policjant swoje, potet1 
Kuba s ięgnął do kieszeni, policjant uścisnął jeg° 
rękę i nagle bez ruszania wozu zniknęło niebez­
pieczeństwo złam ania owego drzewka, już i 
n a  pół uschniętego.

Sprzedaż gęsi, kurcząt i żyta cdbyła się bez 
wszelkich trudności. Bo że tam żydzi narwali 
przy tej sposobności Kubę Z a ją c a g i łg an flm i sza-
chrajem, to należy do z w y c z a j ó w  targowych, p rz e ­
strzeganych święcie przez n a s z y c h  wielce k o n ­
serwatywnych izraelitów

O godzinie d z ie w ią te j sta ł  Kuba z gotowem' 
pieniadzmi w sieni U rz ę d u  podatkowego. L d '*ł 
kapelusz, p rz y g ła d z i ł  włosy i zapukał nieśmiało-
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P rz e g lą d  p o lity c z n y Nemeet donosi, że G a r a s z a n i n  podczas 
pobytu swego w Peszcie konferował z przebywa­
jącym tam przywódcą serbskiej partii radyta lncj,  
T e o d o r o w i e  z e m,  proponując mu, aby wstąpił 
do gabinetu. Teodorowicz p r o p o z y c j i  t e j  n i e  
P r * y j ą i .

W sprawie kolonizacyjnej pisze Post co na­
stępuje: „Dzisiaj w południe (18. bm.) odbyła
się o 1 godzinie dłuższa narada  gabinetowa, 
która obok inDych spraw zajmowała się także 
sprawami komisji kolonizacyjnej dla Prus Zacho­
dnich i W. Ks. Poznańskiego. Jak  słychać, ofia­
rowano na  sprzedaż p o l s k i c h  m a j ą t k ó w  
b a r d z o  w i e l e .  Dotąd zakupywano majątki 
tylko na subhastacjaeh, Tt.cz po ukonstytuowaniu 
się komisji Kolonizacyjnej rozpoczną się zakupna 
i z w c l n e j  r ę k i " .  PięKne w idoau

Z  Petersburga  piszą do Pol. Corr., że dnia 
1. września rozpoczną się w i e l k i e  m a n e w r a  
vr w a r s z a w s k i m  o u r ę g u  w o j e n n  y i i , gdzie 
dotychczas skoncentrowano już 40.000 wojska 
najrozm i i tira e j broni. Oprócz tego wykonano dla 
manewrów Lilka prowizorycznych dział fortecz- 
nych. Car przybędzie na te manewra i przyjmie 
przy tej sposobności zapewne ks. prusk. Wilhelma 
Przed temi manewrami odbędą się w Krasnem 
Siole wielkie ćwiczenia pułków gwardyjskich i 
23 dywizji. Manewra te będą trwały do 23. 
sierpnia.

Za drastyczną ilustrację do envncjacji Petersb. 
Wied., że „Giers nie pojechał po instrukcje  do 
księcia B i s m a r k a ,  ale że wyjechał do Niemiec 
z instrukcjami własnego Rządu, a od tego, jak 
wymagania Rosji przyjęte zostaną, zależeć będzie 
stanowisko, jakie w przyszłości Rosji z«j?ć w y­
padnie" — można uważać następujące orzeczenie 
Nardu: Rosja nie myśli zakłócać stosunków eu­
ropejskich, ale tyie je s t  pewnem, że d o  r o l i  
„ g r a w i t o w a n i a  n a o k ó ł  ks.  B i  s m a r k a "  
t a k ż e  s i ę  n i e  s k ł o n i .  Ton niezadowolenia, 
jakim się dotychczas cdzn&czała nieurzędowa pra­
sa rosyjska, zaczyna się jakoś przenosić do pół- 
urzędowej.

Z Gasteinu donoszą: Cesaizaustr .  od dał wczo­
raj ks. B i s m a r  k o w i w i z y t ę ,  którą kanclerz 
niemiecki złożył cesarzowi w dniu urodzin.

W niedawnym zjezdzie gasztcinskim, Rus- 
skij K urjer  ujrzawszy wyraźny spisek na  szkodę 
Rosji, dowodzi, iż Niemcy połączone z Auscrją 
nie śmiałyby n.;wet marzyć o sprzeciwianiu się 
polityce rosyjskiej, gdyby Słowianie byli między 
Dobą zgodui;  należy więc przedewszystkiem po 
starać s ę o tę zgodę. Ale ja k ?  —  tego K urjer  
nie pov, i»da, chyląc się w id u z n ie  do zdania ta ­
kich osławionych dzienników, jak  n. p. Nowoje 
Wremja, dla którego zgoda zależy na tem, aże­
by wszys y Słowianie, wyrzekłszy się samodziel­
ności, zmoskwiuli się i zostali prawosławnymi. 
Wygląda tak przynajmniej ze streszczenia przez 
Nowosti w mowie będącego artykułu K u r  je r  a, 
który dotychczas odznaczał się rozsą lk iem  L do­
brze pojmował, że nie może byt  tam  zgody,
gdzie rządzi niesprawiedliwość i ucisk.

Pol. Cor. dowiaduje się z Rzymu, że n :e*go- 
da między katolikami bawarskim i robi bardzo me 
miłe wrażenie w ,-ferach watykańskich. W .nte-
resie Kościoła powinna prasa bawarska unikać
wszystkiego, co moie doprowadzić do niezgody 
między katolikami.

Lwów 21. sierpnia.
W korespondencji ze Lwowa zwraca W ie­

ner M ig . Ztg. uwagę na szczególne stosunki 
prasowe, j tkie się u nas utworzyły. „We Lw o­
wie p o d p a d a j ą  k o n f i s k a c i e  — pisze 
wspomniany organ —  w s z y s t k i e  p i s m a ,  
k t ó r e  s i ę  o a w a ż ą  z r o b i ć  c h o ć b y  n a j ­
l ż e j s z ą  u w a g ę  p r z e c i w  R o s j i .  P ismu 
lwowskiemu nie tylko nie wolno odeprzeć a ta ­
ków prasy rosyjskiej przeciw Polakom i Austrji, 
nie tylko nie wolno wystąpić przeciw panrosyjsliLm 
zapatry wanium dr. T r o j a n a  albo powtórzyć po 
polsku pisanych pism rosyjskich w Krakowie i 
Warszawie, ale bywa często konfiskowane jeśli 
przedrukowuje wiadomość o Rosji z pism wie­
deńskich. Prawic dzień w dzień podejmują wła­
dze podatkowe rewizje w administracjach pism 
liberalnych za mestemplowanem, egzemplarzami 
Dotychczas poszukiwania te były bezskuteczne. 
Jedno tylko osiągnięte, a mianowicie, że. prze­
syłka pism bywa spażnianą, przez co czytelnicy, 
główme jednak Redaucje materja lną ponoszą 
sztodę. Sprawa ta została wprawdzie z po­
czątkiem ubiegłej sesji poruszoną przez knku 
liberalnych posłów w Kole polskiem i przepro­
wadzoną została w Kole gorąca dyskusja, po­
wzięto nawet kilka energicznych uchwał, to 
wszystko pozostało jednak bez skutku; do en e r­
gicznego kroku u Rządu — jak opi wała uchwa­
ła  — uie przyszło.

Piszą du nas z B u da-P esz tu : „Podróż p.
S tanisław a S z c z e p a n o w a k i e g o  do Buda- 
Pesztu nie pozostała bez rezultatu, a takim 
jest  już niewątpliwie artykuł Pester Lloyda  o cle 
^t-ftewym. Nie chcę pizez to powiedzieć że p. 
Szezepanowski jest autorem tego artykułu, — bo 
pisał go poseł baron S c h w c g e l  —  ale p. 
Szezepanowski uzyskał przynajmniej tyle, że 
W ę g u y  chcą już dyskutować o kwestji, o której 
przedtem ani słyszeć nie chcieli, stojąc uparcie 
na stanowisku interesów przemytników nafto­
wych. Jeżeli tylko zabiorą się na serjo do ra ­
chunku, nie można wątpić, że pugodzą s'ę z 
wnioskiem S u e s s a .

Praska Polilik  otrzymuje, z Wiednia nastę- 
pująeą depeszę: W nadziei że ugoda z o b e c n ą  
w i ę k s z o ś c i ą  do  s k u t k u  n i e  d o j d z i e ,  wy­
słał Klub au lr jack o -n iem ij cki swych d y p l o m a ­
t ó w  d o  B u d a p e s z t u ,  którzy mają tam za­
ręczyć, że Klub przyjmie ugodę bez zmiany. 
Wspomniani dyplomaci żądaj, jeno poręki, że po  
p r z e p r o w a d z e n i u  u g o d y  o | s t a n ą |  n 
s t e r u " .

B a n k  a u s t r o - w ę g i  e r  s L i w spraw ozda­
niu z czynności swoich za lata 1878 do 1885 
wydrwiwa „czeskie bankowe artykuły fundam en­
talne “ a o samychże życzeniach Czechów i r e ­
zolucjach Izb handlowych, obejmujących dwie 
trzecie Czech całkiem zamilcza. Tymczasem Rada 
jenera lna  Banku uchwaliła utworzyć na Węgrzech 
18 a w Austrji 10 nowych substytucyj filialnych, 
z tych sześć w Czechach i to w miejscach, w 
których tego żądało kupiectwo czeskie. „Tak więc 
okazało się, że niepodobua milczeniem lub drwi­
nami ubić życzeń całego kraju lub narodu, 
zwłaszcza gdy są one wyrazem srodze zaniedba­
nego ekonomicznego inteiesu c a ł e g o  kraju" — 
pisze wiedeński korespondent Politiki. Okazuje 
się więc, że słuszne żądania e n e r g ic z n i  i s ta ­
li  cznie stawiać trzeba, aby spełnione by ty.

Powinni o tem pamiętać i inni posłowie.
Według Narodnich Listów  główny powód 

niepowodzenia Czechów w sprawie bankowej le ­
ży w tem, że od początku występowali Czesi z bar­
dzo sLromnemi żądaniami. N ależ.ło  od razu do­
magać się albo urządzenia Banku państwowego 
albo samoistnego Banku dla Czech. TruduO więc 
pochwalać dziś to, że Izby handlowe zadowoliły 
się skromnemi żądaniami. Ale i te skromne żą­
dania nie będą urzeczywistnione dla tego, że po­
słowie czescy zaniechali w czas upomnieć się o 
uwzględnienie słusznych praw narodu czeskiego.

Osławiony hofrat L i e n b a c h e r ,  ten praw ­
dziwy enfant terrible prawicy Izby poselskiej, 
który nigdy nie dzielił zapatrywań swych sojusz­
ników i pracował od początku nad rozbiciem pra- 
wicy — pokłócił się w ostatnich czasach ze 
swymi ściślejszymi przyjaciółmi konserwatywny­
mi, których organem jes t  katolick; Vaterland. 
Mimo to p. L ienbacher jes t  dotychczas członkiem 
komitetu wykonawczego pr&wh-y. „Tej szczegól­
nej anom&lji trzeba koniec położyć — pisze Po- 
litlk  — i spodziewać się nab ży, ż" energiczne 
wystąpienie Vaterlandu jest  zapow iedzą  w y k l i ­
c z e n i a  L i e u b a c h e r a  z a r e o p a g u  p r a w i ­
c y " .  Zobaczymy czy prawica zdobędzie się na 
tyle odwagi.

Podwo-
łóezyska JarosławLwów Tarnopol

Wszystko za 100 kiło netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 1 0 — do 20 '— bez 

odbiorcy.
Okowita za i O.OOO lite r  pret. loeo Lwów złr. 24 50 do

Usposobienie dobre.

Telegramy biura koresp*
Czerniowce 21. sierpnia. Arc. K a r o l  L u ­

d w i k  p rz j ją ł  protektorat tutejszej wystawy, k tó­
rej otwarcie nastąpi w d. 5. września.

Wiedeń 21. sierpnia. Przy sposobności t a r ­
gu zbożowego, który się tu odbędz;e w d. 30. i 
31. sierpnia br., zbierze się tu również ans tr ja -  
cki w i e c  m ł y n a r s k i ,  zwołany preez związek 
młynarzy.

Wiedeń 21. sierpnia, B y l a n d t - R h e i d t  
powrócił z urlopu i objął urzędowanie.

Stambuł 21. sierpnia. (Doniesienie „b iu ra  
Reutera). Obrady komisji statutowej w Sofji 
zostały piowizoiycznie zawieszone. Delegaci tu­
reccy zażądali instrukcyj od „wego Rządu.

Londyn 21. sierpnia. W Izbie gmin oświad­
czył F e r g u s s o n ,  że pogłoska o obsadzeniu 
portu Laz&rewa przez Rosje nie potwierdza się. 
G i e r  s oświadczył dnia 25. z. m., że pogłoska 
ta j^.-t bezpodsts wną.

Petersburg 21. sierpnia. Ambasador austria­
cki odjeżdża za granicę.

Rzym 21. s je rp i ia .  W arsenale C & ste lL m are  
koło Neapolu wybuchł w rusztowaniu okrętu 
„Umberto" pożar, który zniszczył dolną część o- 
krętu. Szkoda wynosi około 800.000 franków.

Rzym 21. sierpnia. M oniteur zapewnia pono­
wnie, że p*pież ma się zupełnie dobrze.

k turzy by podiąć się chcieli s p r z e d a ż y  p r a l n i c  d o z w o l o n y c h  l o s ó w  z n
s p ł a t ą  r a t a l n ą  na mocy artykułu ustawy XXXI. z r. 188i, otrzymają p o s a d y  

p o d  k o r z y s t u e m i  w a r u n k a m i  od

Wechselstube der Ersten unyar. Gewerbebank Budapest.
Oferty w języku niemieckim. 2258 1—3

Każdy  nagniotek
i b r o d a w k a  usunięte zostają niezawo­
dnie i bez bolu w najkrótszy., czasie przez 
samo penzlowanie zaszczytnie znanym je­
dynie prawdziwym ś r o d k i e m  p r z e ­
c i w k o  n a g n i o t k o m  l l a d l a i i c r a  
z iteki Cze. wonej w Poznaniu. Karton z 
flaszką i penzlem 50 ent. 2063 14—20 

Premjowane najwyższą nagrodą: 
Złotym medalem, - ją .

S k ł a d  w e  I w o n  i c  w  a p i e c e  
Z y g m u n t a  R u c k e r a .

K a rb o lin e u m
piękno kasztanowo brunatne

najtańszy środek do pociągania wszel­
kich drewianych n a  w o ln e  poa>u -  
tr z e  w y s ta w io n y c h  p r z e d m io tó w

jako to : ,

budynków drzewnych, stodół, drzwi 
stajennych, narzędzi gospodarczych, 

wózków, stołów , ław ek i t, p.

przeciw zgnillżnie
polecają 2163 9—0

we Lwowie

^ A V \  w beczkach
167, 100 i 50 

^  kilogramów
jakoteż

KlIFSITYMSKIE WAPNO HYOBAULICZNl,
N a j t a n i e j ! we L w o w ie
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w i ę k s z e  i  m n i e j s z e  

Ulica Brajerowsto Kr. 8
(od niedawna przedłużona do ulicy Mic­

kiewicza).

Ulica Podlewsbeeo Kr. 4 i 6
(przedłożenie ulicy Jagiellońskiej przy 

nlicy 3rygickisj).
Bliższe, wiadomości udziela Z*>4z ą d  

r e a l n o ś c i  E m i l a  B „ * a J « r a ,  ulica
Kazimierzowska 1 37. 2241 4—0

Piem jowane na wystawach 
św iatow ych: w Londynie 
B t7 , w ra ry iu  1867, w Wle- 

clau 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla W iednia i dla prowincji koncortowe, 
saloaowe I krótkie jak  również p.an.na 
z fabryki na cały św iat znanej firmy eks- 
pu to .e j Gottfr. B ra a .r , Wllh Mayor we
Wiednia, po 780, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł Fortepiany innych firm 200—350 zł. 
C ła t ie r  F erachletoa  u .  P # ih - A n s t  u lt 
v . A .  T h ie r f e ld e r , W i e n , V I  T.

B urg g a s^s  71. 2050 16 0

IGNACY FRIFD
we Lwowie, ulica Halicka liczba 13

poleca 2125 14—0

sw ój nowo założony i obficie zaopatrzony
S 2 E L A X >

J 1 J T

FOKTEPiyflW i PIANIN
najnowszej konstrukcji, z najsłynniejszych 

fabryk i w najlepszym gatunku

po najtaftszyoh. cenach.
t a k i e  z a  s p ł a t ą  r a t a l n ą .

Również wypożycza fortepiany.

S  Klayier-YerMs- uni Leifianstalt.

W E B A  K I N O .

U t o s ą  o d  i v y k ( e ; o  p łó m a  I p r i *  
e j i s n t  ta k o w y  tr n y k ro tn ą  t r y n -  

CU (Ile  ■«.'»« IV w n l e  „ W e b y

J e d i ^ a

,Webo Klac*' Jeat 60 p ra c u ś  
d i

I
7  ?*Klap** i tnryklc płatna staw mc w 

> I tym mmym r ą d i l e
e b a  K i n g 11 spor. dzuuą jm t 

z r. a j  p r z ed  u i e j e z e j i i w . j e a . -  
•  k i e j  p r z ę d z y ,  zw. „lłraht-G *rn.“ 
PoBiada ona nadzwyczajną elaotyczn ió, 
tudzież w jT ugow Ji z powodz ,iiem 
owe gatuuki płócien, które eporzą lżone 
bywają z odpadków przędzy joż i tak 
słaby sn, a które przez chemiczną apre- 
turę resztki swej tr„  złości tracą.

Próbki „ W d y  King* bezpłatnie i 
franco przesyłamy w w . e k s z y c h  k a ­
w a ł k a c h ,  k t ó r e  m o ż n a p . - z e p r a ć  
i t. d . , s ł o w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
p r z e k o n a ć  s . ę  < n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  n a ­
s z e g o  t o w a r u  i nikt niech nie ku­
puj* „W eby King*, dokąd »ię w spo­
sób powyższy nie przekona, że w razie 
nabycia otrzyma towar dobry, który 
kupującego ugdv nie zawiedzie. Oczy­
wiście „\Vefca King" musi pochodzić 
od nas, y znieważ barJzo możelnuem jest, 
że P. i \  Publiczności zamiast praw dzi­
wej „Weby King* podsuniętem być 
m o li eo innego.

Znak je b uizędowni“ ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym.

C e n y  „ W e b y  K l n g “ :
1 sztuka 78 cim r. szer., ao mtr.

druga na bieliznę grubszą złrj 7 -__
1 sz.uk* 88 ctm. szeroka, 20 nur. 

długa, na cii nką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8-50 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, lo m tr . 
d łu g a . na 6 prześciera le< b u  
szwu, każde 2Vi mtr. dług. złr. 1180 

Ten sam gatunek 200 ctm. szero-
kie . .    z*r la '80

1 s n u ta  175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa na bardzo cienkie prze­
ścieradła ................................... złr. 13'—

Wyróy nasz „W eby King* nabyć 
można i le M iio w ii) !  Jedyiie  w na­
szym składzie 2018 78—O

W. BEYER i Spółka.
w e  L w o w ie

u l i c a  l a r o l a  L u d w i k a  L  1 .

D r z e w o

opalowe bakowe
w  stosach czterom etrowych 
d o b rze  u k ła d a n y c h  i  
su ch e  nabyć można każdego 
czasu w  c. k. Składzie we 
Lw ow ie 2262 1—6

po cenie 14 złr, w. a.
w raz z dostawą do domu.

  Zam ówienia na takowe
przyjm uje sie codziennie w  C. k .  
D y r e k c j i  d ó b r  p a ń s tw o ­
w y c h ,  ulica Kopernika I. 20, 
od godziny 9tej do 2giej.

I V a b ia ł
wszelkiego rodzi, _ w najlepszej jakości 
z folwarków: Niesłuchowskiego i Żele­

chowskiego,
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 

i £ folie: ku Starosielskiego,
Dóbr JE  Hr. Alfreda Potockiego

MLECZAMA HALfeKA"'
tudzież poleca wyimrną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i l d. przez dzień 
cały ott godziny 6toj rar.o do lOtej wieczór 
podawane na zalanki r odpowiednio 

urządzonym Ioaalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
Szczegółowy reunik nabiału znajduje 

się w każdym niedzielnym  numerze „ Ku- 
rjera Lwowskiego.* 2140 35—0

»

**»

a- KI
C« w t_ jł-si_gu ,, fes

9 c f4 lc 4 tS -J tra n r{ j(U tii081
ś l r .  U  I b e u z .  

K im . I I . .  ’« r M llu ( u H  11 ■.
J J j A m  ś w i t u  b it pS cteK . a t u
W ito m  h ś M M
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ju s b i t t l i  W t r b . i i l b U l lK M tr - i  
Dr. I I m u  an . : ..■<* ll, tn .„  
»u n j p a t  . a u r .  U irisn eU M -an .)ł. k

ł'l hnnan-i jn-t.nryiitmrt *̂ *9

G Ł Ó W H T  S K Ł A D
dla Galicji i Bukowiny

FORTEPIASOW. PIA H ffl i O R SA SO l
pokojowych i kościelnych

LUDWIKA MARKA
we Lwowie, Rynek 1. 9, i

P i e r w s z a  k o n c e s j o n o w a n a

S Z K O Ł A .  M U Z Y C Z N A
li Nauaa gry na forte jian i.. w 3. oddzia­
łach. I O la początkujących II. Wyższy 
III. Do wydoskonaleni., gry. 2. Nauka 
śpiewu solowego. Ćwiczenia wspólne, kon­
cert;!, wieczory i popisy doroczne i p ó ł­
roczne, w zimie dla uczennic i uczni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 
i statu t otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy v udzieleniu miejsc ukończo­

nym nauczycielkom.
Na raty  T.lesięczne po 15 zł. sprzedaż 

fortepianów i pianin. Nowe krzyżowo for­
tepiany pod gw arancją od 275 zł.

Wypożyczalnia od 5 zł. miesięcznie.
Zan iana używanych instrumentów.

Jedyne zastępstwo dla Galicji sławnych 
o r ę a i i ó w  a m e r y k a ń s k i c h .

o c l i ć
(K on ia t) łn racy jn y

F in ©  C h a m p a g n e

e noj  sławniejszych domów w Cognac
Salignac et Comp. 10 letni flasz. złr. 2.50 
Bouieleau e. Comp. 15 „ „ „ 3.—
Meukow et Comp. 20 „ „ „ ó.50

„ Carte i S r  25 „ „ „  4 —
Bouteleau er Comp. 25 „  „ „  4.50
Sailgnac et C imp. 30 „ „  „  5.—

WIKA
atare tokaj bicie, zieleniani, bordeaux, 

rehąkie i szampańskie

z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c  
198S 29-0 polecają handle

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

Cadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

c

ła'* <V

N i e z a w o d n a  p o r n o * - ! Za
 ,  e. k. uprzyw. Car? on-Genitalien-
oueh# wyleczy może każdy w zupeł­

ności bez żadnych złych następstw 
raz na zawsze, często już w 2 dniach, 
uawet na pozór nieuleczalną im poten­
cję każdego wieku przez przyjemną na 
zew nątr: nie znaczna kurację Sv.ia- 
dectwa zuakomitych profesorów i faeho- 
■wych pisarzy w zakresie medycyny 
zalecania jak najgorętsze oraz tysiące 
pism dziękczynnych osób -adykalnie 
wyleczonych doradzają środek ten jak 
najusiln iej i bezinteresownie. Chory n, 
którzy sobie Carbon-Douctie sprowad: r 
natychm iast zaręcza się trwałe skutki. 
K„mrdetny przepis użycia ze świade- 
c tw an : 5 złr. 80 et Przesyłkę urządza 
s.e dyskretnie de niepoznania K k p. 
Carbon-D ouche-D “pot dr. Karl Al .mann
O rdinationsanntalt fur gehe* ®  „ó
heiten W ien, V II. M am hilferstrasse

Na sezon do polewania!
polecają 2184 7—0

Ś r ó t ,  l o t k i ,  k n l e  1 k a p s l e .  

Uniwersalne smarowidło
nieprzemakalne da butów.

Sm arowidło pudeszwoclaronne.
K O B I O S O T

kauczukowe, nieprzemakalne połysku­
jące czarne smarowidło do skór.

Czernidło (szwarc) i Lakier
czarny do butów.

A P R E T I R A
do konserwowania skóry.

T r a n  r y b i  d o  sk ó r .  
T łu szc z  d o  b ro n i. 

P o d e szw y
konopne, filcowe i korkowe.

Płaszcze p i o i e  nieprzem akalna
po najtańszych cenach.

HOBKEh I HANKE
we Lwowie.

K i m  realności
Obecnie pożądane są rożne realności 
a sz< zególnie poszukuje się mniejszych, 
we Lwowie lu t  na prow incji. Oferty do 
Narodowego B iura wywiadowczego K .  
K orzeniow skiego, ul. Sykstuska 1.8.

Lwów. 2249 2—2

Zmiana mieszkania.

PLASTE& THAPSLA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEtU

E T Ó R I T S 4  JECO WTNi LAZCi MI

W yjiróbjwany i upoważniony do 
wprowadzania na toryteryum  Cesar­
stwa przoz Departam ent Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychuwek, ptuc I opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu pa. 
clerzowego, etc., etc. ‘

Jest to ira k o  bity  środok z powodu 
pom yślnych sk itk ó w , jak ie  sprawia 
i dlategu je s t  często  podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięć".! przypadków przypi­
syw anych zw yi.zaji ip z  całą słusznoś­
cią lekarstwom  mającym m iędzy sobą 
podobieństw o, wymagać- należy na 
każdym p la stń  » aby się  znajdowały  
podpisy.

&

Do nabycia we Lwowie w aptekaeli pp. 
Mikolaseha, W iewiórskiego, Krzyżanow­
skiego, Ruekera, Beisera e tc .; w Krakowie 
w aptekach pp. R tdyka, Wiszniewskiego, 
T rauczyńskkgo i we w szystkich aptekach.

2112 1 —30

F A R B Y  O L E J N E

gotowe do użytku i szybko s* hnące

FA R B Y
do malowania dachów w najlepszym 

pokoście tarte,

N a j l e p s z e  F a r b y

tarte w pokoście m ineralnym,
odpowiadają różnym celom, nadają fa r­
bę i połyfk za jednorazowem jioc-ią- 
gnięciem, wysechają w niewielu godzi­

nach i tańsze są od olejnych.

F a r b y  do f a sad
rozpuszczalne w wapnie do kolorowa­

nia budynków, w 36 kolorach,
Wszelkie gatunki lakierów kra­

jowych i zagranicznych.
P Ę D Z L E

z najlepiej renomowanych fabryk. 
Tektury dachowe, te r  pogazowy 
i drzewny, masa terowa, asfalt, 

cement i g ips.
O liw y  d o  m a s z y n  i s m a r o w id ło  

d o  o s i ż e la z n y c h ,
P a s y  s o ó rza n e  a o  m a s z y n ,
P a s y  g u m o w e  d o  m a s z y n ,  
G u r ty  k o n o p n e  d o  m a s z y n ,

r i f  o  W  O Ś Ć  ! ~ W
Lniane napuszczane pasy do maszyn itp.

polecają

HOMER i RAREE
2°39_ ™  e  L w o w i e .  20 - o
W  K arty  wzorów, eeuniki 
i specjalne oferty, na  żądani* 
gra tis  i fr&nko.

M a G a ^ Y N

F. KNAUERA i SYNA
pod „Złotym Lwem ” w e Lwowie, plac Kapitulny

poleca:

K o s z u l e  M a ł e  m ę s k i e  1 d l a  c h ł o p c & w ,  po 95, 130, 1 30 
i wyżej.

K o s z a l e  k o l o r o w e ,  po 1-40 i 2 złr.
K a l e s o n y ,  po 1, 1-1.9; 1-25 i wyżej.
S k a r t - e t h  ś b i a ł e  1 k e k o . o w e ,  tuzin po 4 złr., 4 50, 5, 6 i wyżej. 
C h u s t k i  d o  n o g a  l t i a ł e  p ł ó c i e n n e ,  tuzin złr. 2'4o, 2 75, 

3 i wyżej.
Chustki z kolorowym ezlaaleni, sztuka po 10, 15, 25, 30

i wyżej.
R ęczn ik i w tuzinach (i na łokcie), tuzin po 3‘60, 4, 5 i wyżej. 
K ołdrj szyte zapałowe i tureckie, po 4-50, 5, 6 i wyżej, 

z w ełnianego atłasu , po 9, 10 i wyżej.
K ocyki na łd ik a , od 1-30, l -80, 2, 2'40, 3 i wyżej.
Podnsszki z pierza, z włosieniem podłóg wagi, po cenach naj* 

piższycht
S iean ik i gotowe po 95-, T10, T40, 1-75 i wyżej. 
P rześcierad ła  bez szwn szirtiiigow e, po l -30, 150, 1'75 

i wyżej
P rześcierad ła  plidclenne (bez szwu), po 1-90, 2.25 i wyżej. 
Zupełne wyprawy do konw iktów , zakładów  i t. p. 

po najniższych cenach. 2000 4—0

Za dobroć i trwałość zaręcza się.
I

M 3bZk;,m obecnie przy placu Halickim 
1. 14, I. piętro (gdzie Księgarnia Polska) 

i ordynuję od 9—1 od 3—5.

M .  I > .  L i s o w s k i ,
2017 13—0 Dentysta.

Uznaną pow szechnie za najlepszą
M A S Ę  I > 0  Z A P U S Z C Z A J *  J A  P O D Ł Ó G

polecają: 2056 15—0

B E a i T Ż r Z B I ś r i E I E e  i  we L w o w i e -
D ostać m ożn a:

we L W O W IE  u nas, Rynek 38 i we wszystkich znaczniejszych handlach,
na piow incjl:

K A W Ę
lepszą jak  prawdziwe i nieprawdziwe

„SYRIUSZE"
puł kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2002 95—0

HANDEL KORZENNY

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
r ó g  u l i c y  Chorażczyzny.

100 s z tu k
P i ze&cieradła lniane bez szwu 2J/4 

łokci szerokości, 4 łokci długości, także 
pojedyncze na próbę po 1 złr. 25 et 
dostać można u '  2245 2 - 3

M .  S c h t f n f e l d  &  C ? ™ p *
Prag (Bohmen), I. E isengasse Nr. 6.
wW  Rozsełka za pobraniem pocztowem 

lub przesłaniem  uprzedniem należj tości.

W  BOCHNI u _p. J . M ichnil
BOR3ZCZO W IE u pni Ol. Armatys.

„ BRODACH u pp- W itkowski i Sp.
„ u p. Adamowicza.

„ BRZEŻANACH u  pni B. W rońskiej. 
BUCZACZU >' p- J. Neumanna. 
BUSKU u p. M. Goldhabera.

„ C HODOROW IE u p. F . Marxa.
CZERNIOW CACH u p. A. Bayera. 

n „ u p. W. Augustynowicza.
„ B u p. St. Kurmańskiego.

„ u p. Ign. Sehnircha.
v OZORTKOW IE u p. S. Kosteckiego,
„ D ĘBICY  u p. S. Serednickiego 
„ D O LIN IE  u p. M. Kirsehena.
„ DROHOBYCZU n pni G. H enchdorfer. 
B „ u p. L . Saldorfera.
n GORLICACH u p. S. Muszyńskiego.
„ GRÓDKU u p. A. Lipusa.

H U SIA TY N iE u p. A. Danielewieza. 
„ JA ROSŁAW IU  u p. G. Strassberga.
„ „ u p. A. Tumidajskiego.
„ „ u. | . K Zabłotnego.
, JA ŚL E  u pp. J. Pollaka i Syna.
„ KAŁUSZU w Towarz. spożywtzem.
„ KAMIONCE STK. u. p. J . Sklenki.
„ K iM PO l UNGU u p. K. Neumayera.
„ KOŁOMYI u pp. J . Różańskiego i Sp. 
„ „ u p. J . Romanawicza.

KOPECZYNCACH u p. N. Pozamenta. 
„ K OSSO W IE n p . M  Kamila, 
w KR A.KO W IE u p, J. Barberowskiego.

_ u p. S. F . F ischera.
” „ u p. H. Fritsc.ha.

K R O Ś N I E  u p- J. L azarow icza.
„ ŁAŃCUCIE u p. j  Cetnarskiego.
„ „ u p. J. Danielewieza.
„ LEŻA JSK U  u p. S. Pomeranza, ) 
„ LISKU u p. R. Barańskiego. j
„ M IELCU ,u pp. J . Dembiokiego iS y u a . I 
„ MIKf-LIŃCACII u pni E. G. Grosmauu. li

W  M ONASTERZYSKACH u p. J . Sunia. 
„ MOŚCISKACH u p Frz. Lebdy.
„ MYŚLENICACH j  pp. J . Gutmanna i S 
„ NADW ÓRNIE u p. J .  Kisielewskiego. 
„ NOWYM SĄCZU u p. J. Mili -ra. 
v „ u p. J . Kostkiewicza.
„ PODH AJCACH u p. J . Ziminta spad­

kobierców.
„ PRZFM YŚLU u p M. Kozłowskiego. 
„ „ u p. M. Kruga.
„ „ u p. Faliszewskiego.
„ u p. M. O. Gansa.
„ RADOWCACH u p.ii L . Sonnenreicli. 
„ ROHATYNIE u p F . Marxa.
„ „ w Narodnej Tarhowli.
„ R ZESZO W IE u p. E. G. Neugebauera.

n u p F . Jaśkiew icza.
.  SAMBORZE u p. A. Kromera.
„ SA NoK U  i p P- Bartlia.
„ „ u p J  Rynezarskiego.
„ SEREC IE  u p. J. Dempniaka wdowa.
„ S IE N I iW IE  w Towarz. Spożywezem. 
„ SK 4L E  u p. J . H K./hna. 
i  ŚNIATY NIE u p. J . Bohma.
„ STAN ISŁAW O W IE u p. Ii. Jonasa. 
n STARYM SĄCZU u p. A. Essena.
„ STRYJU u pp. Łecluckiego i Koster-

kiewicza.
„ SUCZa W IE  u p. L Unickiego

„ u p. J. Szymonuwieza.
„ TARN OW IE u pp W  Miilduera i Spł.

u p. Tad. Stharfa.
,  TŁUMACZU u p. JL Hubselimanna.
„ TŁUSTEM  n p. Y. Rudziszewskiego.
„ TIJRCE u p W. Kuczyśwltiego.
„ T V .w IE N W :Y u p. J .  7,unichowskiego. 
I  WADOWICACH u p. A Pójdą.
„ ZALESZEZYKACU u p. ił .  Sanockiego.
. ZŁOCZOW IE u p. F. lioidcckiego.
„ ŻÓŁKW I u p. F . Olearczyka 
„ ŻYWCU u p. A. Pawfukiewicza.

r

W  Ważne dla myśliwych! 'WNI
( i in u r  m  u  i m m i  i i i u M

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
L w o w ie  i w  T arn o p o lu

poleca po cenach znacznie zniżonych :

12

—  "T T iw  z” jednego k:.<
H losiązne  Lancaster

Lefaucheui 1 g r>..
100 sztuk kaliber ^  ^
100 » ” 12 _____
ioo ? m ' —  "

p a t r o n y  f f f / ic ° w e  łpeschneia

” L e fa u . i  L a n c a s .W * ,y* J

n ___
» ” — ' ------

1-50 [ 
1-60kawałka W ylaczn7~si u j --------- — 1 . ” 1

iter h „ w p i0  „ 3 < S t,j óeDcję p a t r o -

(Centralfeuer B iif/ R>aD(ASstrowYch
100 szt. kalibr 16 3 'z» t  ?.1patrouen) 

—— —------------J L £ ! £ j i ą I i b r j 2  3-50

p ro ch  m y ś l ' . u n k u 
n  a i \  o V s 1 y Śh et i 94 et.

;3  »
U  e ic o lw e ry

o —  o ł  UL ancastra n ______ _

F loberta  od «
p i s t o l e t y  ttarczowe 
Sztućce  » %
250 patronow b
i.OO

! ! °  ; Zt“k ^ ^ ^ e ^ y h i t e i c  - 35 1
^  t — e l ° Szfl,k - fi0 

1 sznurek __.1 0 |

we wSzy8tkieh grubościach^
1 kilogram — -30

p *'zy odbiorze 10 kiTr »— ____ Sr- 7-jedn.  num.  -2s I

r  i
Lefancheux „ '

Pojedynki P; ,0We » 10-50 i

h °
kulam i O ls,J " :l patrony łroIci

a ' X a w « « e  do błota

- — B r  n  o  w  o  s  c  i -
Oryginalne angielskie k a r a b i n k i

12-strzałowe z zapałem cen tr  inym kalibr. 44 (12m/m) 
systemu i wyrobu C O l TA w Londynie.

ł  ,  f - 1 "d IIJliii.n .mil

D ługość ca łego  sztućca* io o  ctm.
Waga 265 dekagr.
f  e n a  # 5  * ł c .

Je s t to broń myśliwska, która uznana została przez ludzi facKowyck 
za najlepszą w swoim rodzaju tak pod względem precyzji strzału  ja a  i wy­
kończenia nadzwyczaj starannego. K arabinki te  przewj i=zają w“zystkie 
dotychczasowe sj-tem a magazynowe swe ją  pojedynczą konstrukcją i trwałym 
mechanizmem. 9—

C e m it i i l B s t i m p  u  f a t t  ro z s y la u  franca.

• O

H

J
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PIĘKNOŚĆ
W yrabiany z kwiatu, owocu i kory kasztanowca pospolitego, 

tak zwanego kasztanem dziaim,

Dra Jana Liborta Balzam kasztanowy
wygładza- zmarszczki, narosła, znaki po ospie, usuwa piagi, 
czerwoność twarzy i nosa, plainj wątrobiane, węgry, eiem,.ą 
cerę, oraz wszelkie wyrzuty i nieczystości skóry, wzmacnia 
obw.słe i wątłe iiea nadając im młodocianą sprężystość, nadto 
i broni >d szkodliwych wpływów wiatru, mrozu i spiekotj 
słońca, . zę^te używanie tego nieocenionego soku przywłaszcz: 
cerze koloryt biały, delikatny i zdrowy i utrzymuj? ją  w świe­
żości aż do późnego wieku. Tak samo skutkuje

Dra Jana Liberta Mączka kasztanowa
która z wyłuszezonj^h owoców i wyciągów kwiatu i kory 
kasztanowca, w sposób chemiczny preparowana, szczególnie 
do mycia rąk i in n jeh  części ciała, jakoteź do kąpieli się 
używa. Skład w aptece Ruekera we Lwowie, i cna bflzam u 
1 złr. 30 et., mączki 70 et. 2235 4 —10

PIĘKNOŚĆ:

P o  z n iż o n y c h  i  ta n ic h  c e n a c h !
Polecam mój obficie zaopatrzony sk ład  paten­
towanych m łócarii, m łynków , k iera­
tów, siewników. pługów i innych mau/.y u 
1 narzędzi rolniczych, t r w a ł e j  i d o b r e j  
k o n s t r u k c j i ,  za co jak  wiadomo, n a j w y ż s z e  
u z n a n i e  i w y s z c z e g ó l n i e n i e  otrzymałem.

G w u r a n c je  i  k r e d y t u  u d z ie la  s ię .

2255 1—0

J .  W Y C H E J R A
we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47. 

Ś W I A D E C T W O :
Żużel, dnia 10. sierpnia 1886. 

Wielmożny Pan J . W ychera!
. Lwow.

Dziękuję W. Panu za sprzedaną m i  m ło c a m ię  s z t y f to w ą  w y r o b u  P a ń -  
J„ ruchu ręcznego, kiórą p r z e d  s ie d m iu  l a t y  n a b y łe m .  Co do wymłotu, 

j e s t e n t  c a łk o w ic ie  z a d o w o lo n y m ,  albowiem nią z pewnością 1 S  k ó p  p s z e -  
nl/, V ,  z y ta  d z ie n n ie  bez u s z k o d z e n ia  z ia r n a  i czysto wymłóciłem, toż samo 
młóciłem hi zkę. grocb, proso i w s z e lk ie  g a tu n k i  zb o ża  bez żadnej przez ten 
c za s  r e p e ra c ji  p r z y  m a s z y n ie .  Zarazem  zawiadamiam W. Pana, iż także 
maczynę drugim  gospodarzom za dzienną z a p ła tę  2  z lr .  w . a . d z ie n n ie  wypo­
życzam, i są ci tożsamo jak ja zadowoleni i wyrażają się, le  maszyny pańskie są 
n a jle p s z e  j a k  w s z y s t k ie  i n n e  w y r o b y .

Przyjrn W ielmożny Panie me uuuanie i podziękowanie i będę się sta ra ł wszędzie 
fabrykę pańską jako najlepszą polecić. Z poważaniem

Iwan K lcząn, m. p.
 _______ Gospodarz gruntowy w Żużelo, o. p. Bełz.

Am erykańska nieprzemakalna ^

„HYATT” BIEL1ZJNA
której czyszczenie każdy może sarn przedsięwziąć, ocierając ją  szczoteczką 

zimną wodą i z preparowanem do tego mydłem.
Kołnierz stojący w wszystkich modnych fasonach kosztuje 30 ct.
_ • lbż%̂ y .  . - „ 4 0  ct.
Para  raanszetów dla d z i e c i ............................................................... 50 ct.

» „ „ p a ń ................................................................. 60 ct.
„ „ „ p a n ó w ........................................................... 70 ct.

Guzik do kołnierzy 10 ct. Para  gujików do manszetów 40 ct. Sztuka mydła
H yatt 10 et.

K R A W A T K I najnowszego wynalazku
(patent J. N. S.) w imitacjach wszystkich modnych materyj mogące być tak 

samo jak  bielizna czyszczone sztuka 50 et.

J. N. SCHMEIDLER,
e. k. nadworny fabrykant w y r o b ó w  g u m o w y c h

Fabryka VII., St.ttjjaaae Nr 19. n  l ! ' i * F \  Filia- I ,  Rjtbwithurm8tr. 19.
s r  Rozsyłki tylko za zaliczką albo za przesłaną gotówkę. — Pośrednikom

rabat. ' 2168 5—5

owość w zakresie prezerwatyw
z p ę c h e r z y  r y b i c h  z gumowaniem, prawu-.iwe francuskie, bardzo 
delikatne, nadzwyczaj praktyczno, tuzin 5 złr., również wszystkie gatunki 
r o l n c N  z p ę c h e r z y  r y b i c h  i g n u i y ,  od 1 złr. do 5 złr. za tuzin, 
g ą b k i  delikatni francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, rozsyła 

pod dyskrecją, za pobranir=m O u m m i w a a r e n - A g e n t i e ,  A le x .  K o s ę ,  H i e n  
I -  K Ó l I n e r h o r g a „ i 4e  4 ,  ! •  N lo i - k .  Kompletne kolekcje wzorów 3 złr. 50 cut.

JAN IHNATOWICZ
poleca

wyśmienite Mydła do mycia twarzy, rak
i kąpieli,

wyszczególniane 6 medalami za s łu g i i dwoma dyplomami uznania.
Z łr. ct. złr. ct.

MYDŁO najprzedniejsze do gole- MYDŁO GLICERYNOW E prze- 
n 0Twrr(f> —'25 źiuezyste, zawieri. 35 °/0 czystej

T . "L^D A ŁO W K , bardzo I gliceryny, znakomicie wpływa
^0 i ................... —'25 na zasW ek  20, 30 ct. i . . .  — 40

rak 10 t ' -K 0 S 0 W E > białe do k MYDŁO GLICERYNOW E płyn- 
U  JtG/At.tT,' , '. ł ' A • • ~ n e ,  we flaszeezkach. oczyszcza 

18 ct ’ ’ ' 8kdrl .  .od Dszajów,
MYDŁO GRYSIKOWE, wyślnie* '

liilt do twarzy i rąk . . . . —‘40
MYDŁO ŻÓŁTKOW E, wydel.ka- 

ca, wygładza i znakomicie oczy­
szcza s k ó r ę .................................... -go

MYDŁO ZIOŁOW E, otrzymujące 
się przez zgęszczenie soku roślin 
aromatyczno - żywicznych, zna­
komite . . .  ............................—-25

MYDŁO P IaiMO WE, posiada bar­
dzo pizyjemny piżmowy zapach —'30 

MYDŁO PACZULO W E, przyje­
mnej woni i jest bardzo poszu­
kiwane  ........................................—'30

MYDLE I!OŻ \N E , iih jprzedniej
sze 40 ct i . . . . ' ......................  -go

MYDŁO OLIW NE dla dzieci . . —'36 
MYDŁO z IG IEŁ SOSNOWYCH, 

przyjemne w użyciu, skutecznie 
ochrania skórę od liszajów i
w y rz u tó w ..............................   -30

MYDŁO BALSAM ICZNE: aezy- 
szcza sk ,rę, nadaje białośf i
d e l i k a t n o ś ć ..........................................— -40

MYDŁO FU O L K O W E . przyje­
mnej w o n i .................................... _ 3 5

MYDŁO KOSMETYCZNE, hsG 
wa piegi, opalenia słoneczne, 
twarzy przywraca Świeżość i 
białość . ..................................—-60

MYDŁO HYGIENiTZNE,’ odzna­
cza się olejkowatością, nadzwy­
czaj delikatne i specjalnie za­
stosowane do tw a rz y ...................  -50

MYDŁO RYŻOW E, używa się do 
wydelikacenia i wybielenia skóry
na t w a r z y ....................................—-60

MYDŁO GLICERYNOW E, b ia łe 
łatwo pieniące, wybornie oczy­
szcza skórę i chroni od pry­
szczenia się ..............................—‘30

trądzików, daszka V .  . . . . —"40 
MYDŁO PIASKOW E, do mycia

rąk, 15 i .......................................—'25
MYDd O PUM EKSOW E, do nry- 

eia kołnierzyków i mankietów
gu tap e reh o w y ch ..........................—'10

MYDŁO TYM OLOW E znakomi­
cie oczyszcza skórę od wszel-
kioh w yrzutów ..............................—'50

MYDŁO KARBOLOW E, bardzo 
korzystnie myć ręce, twarz, a 
nawet całe ciało w czasie epi- 
demji, celem ochronienia od
zakażenia s i ę .............................. —-20

MYDŁO SIARKOW E, z wielkiem 
powodzeniem używa się do zni­
szczenia pryszczów . wszelkiego 
rodzaju wyrzutów na skórze . — 25 

MYDŁO BENZEOSOW E, bardzo 
korzystnie używa sie do usu­
nięcia wyrzutów i plam skór­
nych ...............................................

MYDŁO KAMFOROW E, uśmie­
rza świędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność
z twarzy i rąk  ..........................—'25

MYDŁO MIODOWE, do wydeli- 
katnienia rąk, kawałek . . . .  —-10 

MYDŁO M IESZCZAŃSKIE, zna­
komite ...........................................— 10

MYDŁO SM O Ł O W E , zawiera 
4(i°/0 czystej smoły (dziegciu) 
usuwa pryszcze, lizzajo, wszel­
kie wj sypki skórne, pocenie 
nóg i łupież na głowie . . . .  —'30 

MYDŁO SMOŁOWE GLICERY­
NOW E miękezj" i oczyszcza 
skórę od liszajów , trądzików 
i t. p., k a w a ł e k ..................... —'30

-'25

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych,- 
ul. Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka róg 
W ałowej. —  W  K RAK O W IE Sukiennice liczba 20  —  
W CZERNIOW CACH R ynek 1. 2, oraz we w szystk ich  
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 1987 30—o 1

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: L u d w i k  H a r a s i m o w i c z . Z Drukarni .D ziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


